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Cfosy prasy francusfcfel o zatar­
gu Polski z  Kfołdsmarasein,
PARYŻ. 14.XU. Pat. W czorajsza 

prasa paryska obszernie um awia
przebieg sprawy polsko-litewskiej na 
Radzie Ligi Narodów.

G eorges Bienaime podziwia na la ­
mach „V<ctoire“ cierpliwość Rady, za­
rzucając jej jednocześnie zbylnią p o­
w olność. T ego sam ego zdania jest 
„Popularie", oficjalny organ partji s o ­
cjalistycznej, zaznaczając, iż Rada za 
swe stałe odkładanie spraw zawd 
szycn zosta ła  ukarana i skazana na 
w ysłucbanie w ciągu trzech godzin 
m owy W oldem arasa. Lecz m ały c z ło ­
wieczek kowieński wzbudził ostatecz­
nie wstręt w członkach Rady, która 
zd ob yła  się ra krok stanowczy, po 
lecając am basadorow i Hiszpanji przy­
gotowanie raportu w sprawie zatargu 
p olsk o  litewskiego. Ma ona nawet ja­
koby w ysłać na miejsce kom isję ce ­
lem przeprowadzenia ankiety. Rada 
powinna nareszcie nakazać rozstrzyg­
nięcie sporu, w przeciwnym bowiem  
razie zm uszona będzie w ysłuchać n o ­
wej m owy W oldem arasa na przyszłej 
sesji.

„ O eim e"  zaznacza, iż wystarczyła 
obecność W oldem arasa, aby nadać 
dyskusji nieodpowiedni ton. N iew łaś­
ciwe jego żarty m oznwe są  chyba tyl­
ko przy stole restauracyjnym, ale nie 
przed takim poważnym  aeropagiem , 
który miał tego dosyć. Cała argu­
mentacja W oldem arasa polegała na 
dow odzeniu, że Polska żywi im peria­
listyczne zamiary względem  Litwy. 
Jest to absurdem . Litwa ma oczyw iś­
cie prawo uchylać się od bliższego  
porozum ienia się z P olską , nie p o ­
winna jednak zapom inać, że jest 
członkiem  Ligi Narodów , co nakłada  
na nią obow iązek podaania się zwyk­
łym  zobow iązaniom  członków  Ligi. 
Jeżeli będzie ona w dalszym  ciągu 
opierała się przy swem  nieprzejedna- 
nem stanow isku, to Rada Ligi Naro­
dów nie om ieszka zdobyć się na krok 
stanowczy.

Raiia postanowiła rewizję sfafufu 
T ry tu n a łu  Haskiego

LUGANO, 14,XII. Pat. Na p iy  
watnem posiedzeniu Rady Ligi Naro 
dów postanow iła pow ołać kom isję- 
z łożoną z prawników, której zadaniem  
będzie rozpatrzenie sprawy rewizji 
statutu Trybunału H askiego. W skład  
kom isji pow ołano Rundsteina, Fro- 
m ageot‘a i G aucsa.

Na tem że posiedzeniu m ianowa­
no członków  głów nego komitetu, k tó­
ry zajmie się sprawą wprowadzenia 
w życie konwencji przeciwopjum owej.

Briand o mouMs Mullera-
LUG ANO , 14.XII. W związku z 

m ową Mullera, Briand ośw iadczył, że 
m owa ta nie pogorszyła  sytuacji. Jed­
nakże zagadnienia m iędzynarodowe 
nie m ogą być rozstrzygnięte jedynie 
zapom ocą m ów.

Co się tyczy A nschlussa, to naj- 
lepszem  rozwiązaniem  będzie przędło  
żente tej sprawy Radzie Ligi. Jeśli 
Muller ma wrażenie, iż w łonie Rady 
Ligi istnieje pod tym względem zu­
pełna zgod n ość  pojęć, to  w takim ra­
zie, zauw ażył Briand z ironją, że i 
on będzie g ło so w a ł za A nschlussem .

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  niezam ów ionych nie zw raca. Adm inistracja 

nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczania ogłoszeń.

BARAhiOWlCZE — ul. Szeptyckiego —  A. Laszuk 
BIENIAKONIE —  Bufet kolejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego.
DUKSZTY —  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W. W lodzimierow.
GKODNO —  K sięgarnia T -w a rtRuch“
HORGDZ1EJ —• D w orzec kolejowy —  K. Sm arzyński.
IWIENIEC —  Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suw alska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO — K sięgarnia T -w a „Ruch".
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NIEŚW IEŻ —  ul. R atuszow a, K sięgarnia Jaźwińskiego. 
NOW OGDÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY —  K sięgarnia T -w a „Ruch". 
OSZMIANA —  K sięgarnia Spóldz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska —  St. Bednarski. 
PO STA W  V —  Księgarnia Pol. M acierzy Szkohrej. 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST. SW1ĘC1AIW —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
W ILEJK k  PO W . — ul. M ickiewicza 24 F. Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  Księgarnia T -w a „Ruch".

T e o r e l y K  s i l n e j  p a r i s t & i o o i o i e l
Z pow odu książki A. W ereszczyńskiego „Państw o Antyczne 

Przyczynki do reformy Konstytucji w Polsce.
i jego renesansy

jeżeli w  dawnej Polsce myśl poli­
tyczna wyprzedzała zaw sze czyn, a 
gdy czyn ten w ogóle  nie nadchodził, 
pozostawała świetnem, choć pustem 
świadectwem reakcji przeciw złu, jeżeli 
potem, w pierwszej połowie 19 wieku 
myśl ta przeniesiona w poezję postawi­
ła sobie pomnik nieśmiertelny, to znów

pewnego rodzaju wymianie usług, przy 
czem silniejsze jednostki każą sobie 
płacić za bezpieczeństwo bardzo cięż- 
kiemi ofiarami. Państwo staje się pra­
wie fikcją, lub kontrahentem, które za 
pomoc poddanych płacić musi przywi­
lejami. Niejeden z naszych liberałów 
zdziwiłby się, 'dowiedziawszy, że propa

sejm i mm
ZaJtonczenio dyskusji n u  bud­
żetem Ministerstwa Sprawiedli­

wości,
WARSZAWA, 14. XII. PAT. W dalszej 

dyskusji nad budżetem  M inisterstw a Spra 
wiedliwoSci w sejm ow ej fkom isji bu d że to ­
wej, pos. C zernicki (S tr. “C hi.) porusza 
sp raw ę nieusuw am oScj sędziow skiej i 
kw estję  uposażen ia  sędziów , k tó re  uw aża 
za  n iew ystarczające.

P os. P odosk i (BB) zgadza się co do 
przeciążen ia  sądow nictw a polskiego i p o le ­
m izuje z szeregiem  p osłów .

W reszcie zab iera  g ło s p. m in ister spra-

Skała runęła w dolinę.
1 zabity—6 dom ów  zburzonych.

RZYM 14.X11. W Lanciano od ła ­
mana część skały  runęła w dolinę, 
burząc w Villa Santa M a r ia  6 dom ów . 
Jest 1 zabity i wielu rannych.

| Zawiadomienie j
!  Klub Em erytów  Wojskowych |
I w dniu dzisiejszym  przeniósł m 

siedzibę sw oją z ul. Mickiewicza -  
I  11, do now ego lokalu przy u l,0 B 
|  Ostrobramskiej 8 . 11

M ATKI, żądajcie  m ączki 
odżyw czej, znanej m arki

‘ k tó re j m iljony dzieci
,,fOSf 3tyD3 Faiieres , zaw dzięczają zdrew ie
i siły.__________________________  Z 969S

CZEK O LAD A

TAM GDZIE TOCZĄ SIĘ OBRADY LIGI.

Komisjo tranzytów Rody L‘3i
zbada spraw; polsko-litewską.

LUGANO, 14 XII. PAT. Szwajcarska Agencja Telegraficzna  
podaje: Na plątkow em  posiedzen iu  Rada Ligi N arodów  zajm o­
w ała s ię  w dalszym ciągu sporem  polsko-litew skim .

Am basador Q u ln on es de Leon przedstaw i! n ow e sp raw o­
zdanie, które w ychodzi ze stw ierdzenia, że ponH ędiy obu kraja 
mi istnieje stan pokoju i, że Polska uroczyście wyraziła go to  
w eść ca łkow itego  uszanow ania n iep od leg łości Litwy. Sprawozda  
nie w skazuje na m iędzynarodow e zob ow iązan ie  państw w  spra­
w ie  utrzym ania m iędzynarodow ej kom unikacji. Rada Ligi pro­
szona jest o  polecen ie kom isji doradczej do spraw komunikacji 
i tranzytu przy Lidze N arodów , o p ia co w a n la  spraw ozdania  
o  stosunkach kom unikacyjnych w  tej części Europy w  interesie  
komunikacji m iędzynarodow ej.

Po spraw ozdaw cy zabrał g ło s  p. W oldem aras, ośw iadczając, 
że w  zasadzie n ie jest przeciwny propozycji dotyczącej ew entual­
n ego  pow ołan ia  takiej kom isji. W dalszym ciągu sw e g o  przemó  
w ien ia  p. W oldem aras zaznaczył, że Liga N arodów  m usi stw ie­
rdzić pow ażne n iep ow od zen ie  z teg o  w zg.ędu, że dotychczas nie 
udało s ię  jej naprawić krzywdy, jaką w yrządzono Litw ie. W za­
kończeniu sw ego  przem ów ienia p. W oldem aras w yraził s v ą  zgo  
dę na drugą część rezoiucjl p. Q u ln on es de Leona w  sp raw ie  
zbadania od p ow ied n ich  dokum entów  przez przedstaw icieli k o ­
misji doradczej do spraw  komunikacji i tranzytu przy Lidze Na­
rodów .

Przedstaw iciel Polski m inister Zalesjcl przyjął rów nież spra­
w ozd an ie referenta, z łoży ł jednak jednocześn ie krótkie o św iad ­
czenie, w myśl którego Polska, przyjmując spraw ozdanie, zaw ie­
rające ustęp, który m ów i o  polsko-litew sk iej granicy adm inlstra  
cyjnej, bynajmniej n ie w yrzeka się  pełnych terytorialnych swych  
praw.

Z kolei spraw ozdan ie zo sta ło  przez Radę bez dalszej dysku 
sji przyjęte. N astępnie, po przyjęciu szeregu sprawozdań w  kwe- 
stjach gospodarczych  oraz raportu o  licznych sprawach, zw ląza  
nych z uchodźtw em , Rada od łoży ła  do jutrzejszego posiedzenia  
rozpatryw anie różnych kwestyj, dotyczących niem ieckiej m niej­
szości na Górnym Śląsku.

Dokładne wyniki wyborów w Rumunii
BUKARESZT. 14.12. (P A T ). O bliczenie w yników  w yborów  do Izby 

poselskiej, dokonane w  M inisterstwie Spraw W ewnętrznych trwało do godz. 
pierwszej w  nocy.

W yniki te są następujące: part ja narodow o - chłopska będzie miała w  
Izbie 330 posłów , liberałow ie —  12, partja Jorgi i Averescu —  4, partjia Lupu 
—  4, Z list rządow ych socjaliści otrzymają 9 i żydzi - sjoniści 3. Partja w ę­
gierska uzyskała 6.6 proc. ogólnej liczby oddanych g łosów , a w  trzech d e­
partamentach naw et absolutną w iększość; wprowadzi ona do Izby 18 posłów .

Zdrowie króla Jerzego bez zmian
LONDYN. 14.12. (P A T ). Reuter donosi, iż stan zdrowia króla w  ciągu  

ub*egłej nocy pozostał w dalszym  ciągu zadawalniającym . Pacjent spał sp o­
kojnie kilka godzin. Daje się zauw ażyć dalsze polepszenie ogó ln ego  stanu.

LONDYN. 14.12. (P A T ). Biuletyn z godziny 10.30 rano, o stanie zdro­
w ia króla Jerzego głosi, że stw ierdzone wczoraj wieczorem  lekkie polepszenie  
się stanu zdrowia króla utrzymuje się w  dalszym  ciągu

Afera b. ministra ihotza
PARYŻ. 14.12. — P rokura tu ra  generalna w drożyła oskarżenie przeciw ko b. mini­

strow i finansów  Klotzowi, zarzucając mu fałszerstw o weksli i w ydaw anie czeków  bez 
pokrycia. Ze w zględów  ustaw ow ych b. minister Klotz nie mógt być aresztow any i zo­
stał przew ieziony do szpitali w  Suresnes, gdzie został internow any.

W edług otrzym anych ostatnio w iadom ości b. m inister Klotz usiłował w czoraj w ie­
czorem popełnić sam obójstw o. Jedynie z trudem  udało się jego  przyjacielem w yrw ać mu 
rew olw er z ręki.

PARYŻ. 14.12. (P A T ). W  zw iązku z aferą b. m inistra Klotza dzisiejszy „Petit 
Parisien" podaje, iż Klotz zrzekł się nietylko m andatu do senatu, ale również w ycofał się 
ze w szystkich organizacyj i stanow isk, które do tej pory zajm ował.

Na to—jak na lalo
P osłow ie francuscy uchwalili podnieść sob ie pensję

PARYŻ. 14.12. (P A T ). Izba deputowanych na posiedzeniu nocnem u- 
chw aliła 262 glosam i przeciwko 254 podw yższenie diet poselskich z 45 tys. 
fr. na 60 tys. . .

odtąd zanika zupełnie. Czy warunki ze- „uje ustrój zbliżony do wzorów w czes-  wiedliwoSci, odpierając zarzuty, stawiane w
wnętrzne, jak upadek ośrodków nauki nego średniowiecza A to właśnie w y -  to k u  dyskusji p rzez  poszczególnych m ów -
■ - >--------- •- 6  - -- -  - ■ • ców . M iędzy innem i poruszając  kw estję

niezaw isłośc i sędziów  m in ister w skazuje  na 
to ,  że  zaw ieszenie n ieusuw alności sędziów - 
m e je s t an tykonsty tucy jne . W in teresie  wy­
m iaru  spraw iedliw ości na w niosek m ini­
s tra  m oże właSciwy sąd  wyższy o rzec  o 
przesunięciu  albo naw et zwolnię- Su sędz ie ­
go. P rzechodząc  do kw estji pojeuynkow  
m in is ter podk reś la , że pojedynków  nie

panujące i konieczność reformy. A n'a- 
wet po dwuch latach pracy, kiedy to 
cała zdrowa Polska zwarła się koło 
weteranów walki o wolność, by naprze- 
kór opętańczym politykierom sejmo­
wym budować państwo ponadpar­
tyjne i ponadindywidualne wtedy  
nawet brakło rfaukowego ujęcia 
istoty przewrotu i naukowego wytycze­
nia dróg rozwoju. Lukę tę zapełnia 
świeżo wydana książka prof. Were­
szczyńskiego.*)

min. M eysztow icza 
dyskusję  w yczerpano. G łosow anie  odbędzie 
się we w to rek .

Komisja spraw zagranicznych 
obraduje.

WARSZAWA, 14 XII. PAT. DziS o b ra ­
dow ała  sejm ow a kom isja  spraw  zagranicz­
nych pod przew odnictw em  pos. R adziw iłła.

P o s . C zapiński re fe ro w rł konw encję 
m iędzynarodow ą, p rzy ję tą  w H adze jeszcze 
w 1902 ro k u , w sp raw ie  opieki nad m ało ­
letnim i.

D rugi p unk t porządku  dziennego s ta ­
now ił w niosek Kiuhu N arodow ego, P iasta, 
Ch. D. i N. P . R. w sp raw ie  ręko jm i b ez ­
pieczeństw a i utrzym ania p o k tju . R eferent 
pos. S tanisław  S trońsk i om ów ił treść  w nio­
sku , odnoszącego  się do kon ieczności 
u trzym ania ręko jm i tra k ta tu  w ersalskiego, 
jak ą  jest okupacja N adrenji. P o  prem ów ie- 
niu pos. L oevenh ertza  w niosek zo s ta ł przy-

lub cenzura, czy wewnętrzne Załamanie kazuje prof. Wereszczyński. 
się polskiej myśli politycznej było te- Bardziej jeszcze bliskie iTaszym 
mu przyczyną, nie czas tu badać. Dość współczesnym będzie pod względem  
stwierdzić, że ludzie czynu musieli być założeń stosunku obywateli do pań- 
równocześnie twórcami idei, i pójść stw3) druga faza średniowiecza. Oddaj- 
musieli do społeczeństwa niepoprze- my gjos autorowi: „W  porównaniu do 
dzeni słowem. pierwszego okresu średniowiecza na-

Co gorsze stan ten przetrwał od- stepuje więc zmiana o tyle, że w  miej- uchyli się  p rze - ustanow ienie  jeszcze 
zyskanie niepodległości. Kiedy Marsz. SCp nrvwatno-prawnego stosunku w ła- cięższych kar. O becnie ustaw y Drzewidują 
Piłsudski pn raz drugi szarpnął sumie- dzy państwowej do silnych jednostek, *p" * 6b0$rZe z S w  w j o w a i i a  podnie- 
mcm Polakow, by czynem spow odow ać wstępuje, tego samego charakteru sto- sienią k a r za obelgi i przez sądy ho n o ro - 
ich do podporządkowania własnych Sunek państwa do organizacyj zbioro- we, ale trak to w an e  bardziej serjo , niż to  co  
interesów potrzebom państwa, uczynił WyCh. Areną, na której odgrywa się s '9 dzieje obecnie . _
to z’anim myśl polityczna oceniła zło jen targ, stają się sejmy stanowe (róż- P o  przem ów ieniu

nych nazw w  różnych krajach). W  
skład tych sejmów wchodzą upełno­
mocnieni, ale związani szczegółowemi  
instrukcjami, reprezentanci jakichś kół 
ludności. Nie są oni reprezentantami 
całości społeczeństwa, i nie mają w  
zasadzie troszczyć się o całość pań­
stwa... niema więc tu miejsca na tak 
charakterystyczne dla starożytności 
przejawy patrjotyzmu i poświęcenia  
dla Ojczyzny, ani n'a samodzielność ich 
zdania. Mają oni dobić interesu ze 

Tytuł: „Państwo antyczne i jego re- s {r0ną przeciwną, to jest z państwem... 
nesansy“ odpowiada wprawdzie do- Z w i ą z k i  te przeto wysuwają interesy 
brze linji przewodniej autora, ale aby w jasne ponad interes całości, dążąc 
w jednem zdaniu ująć treść i zrfaczenie do wzmocnienia się przy osłabieniu 
broszury, nazwaćby ją trzeba: „Syn- państwa... Nad niemi dopiero stoi sła-
teza stosunku obywatela . do ba w jadza państwowa, której zadaniem W y-   ,____ , ,
państwa w  dziejach ludzkości", cbvonjć to zbiorowisko samodziel- Sprawa emigracji robotników 
Nim autor rozpocznie niezmier- n ,cb całości, przed niebezpieczeń- polskich do Francji,
nie jasny przegląd rozmaitych s t’w e m z zewnątrz, ale której nie wolno WARSZAWA, 14 XII. PAT. Zgodnie z 
w*arjantów ‘ ' ' " - i— --
rozwój 
cych
stwa w celu zwiększenia swobody i ;ab ten obraz z późnego średniowiecza będzie w sprawach związanych z em igracją 
praw jednostki. 2 )  Ograniczenie jed- przypomina nam widziane tak niedaw- robo tn ików  polskich co  F rancji oraz ich 
nostki w celu zwiększenia praw pań- n0; a n.awet dotąd targi jakie posłowie wcho, 2ą; Sta-
stwa i 3) Ograniczenie jednostki i pan j partjc z dobrem państwa czynią. Lu nisław  G aw roński, b. dyrektor Urzędu Emi- 
stwa ną rzecz zbiorowisk niższego rzę- dzie ci pozbawieni własnego zdania, gracyjnego, ja k ę  przew odniczący, dr. Dal - 
du (zawodowych, rodzinnych). wykształcenia, sumienia, wszystkiego

Po przeglądzie organizmów sfaro- oprócz poczucia geszeftu, związani w 
żytnego wschodu, który określa jako najdrobniejszych " szczegółach przez 
„państwa o najdalej posuniętej w szech- partję pod grozą utraty mandatów, 
władzy, nie ograniczające się jedynie dztełaja jakby państwo miało służyć  
do rządzenia ludnością na polu spraw dla ich partykularnych lub klasowych  
polityczno-administracyjnem i wymia- interesów. Co dalej! W  cytowanych stwowy. Nie podaje konkretnych uwag  
ru sprawiedliwości, lecz wkraczające powyżej słowach prof. W ereszczyn- co do zmian w kierunku wprowadzenia  
drobiazgowo we wszystkie przejawy skiego odnoszących -się do zmierzchłej prezydencjonalizmu ani mo.iarchji, aje 
życia nawet najbardziej prywatne11... i epok słychać jakby echo tych zarzutów niemniej sam fakt że przystępuje do 
państw greckich opartych na indywidu- jakie Marsz. Piłsudski rzucał tylekroć ewestji ustrojowej bez oglądani’a się na 
alizmie, przechodzi autor do Rzymu, sejmowi i społeczeństwu, które w szy -  jakąkolwiek doktrynę, wyłącznie z 
który jest, jak pisze: „najwyższym, naj- stkiego odeń się domagając, nie chce punktu widzenia dobra państwa, sta- 
świetniejszym tworem , państwowym niC dla państwa poświęcić. wia go w pierwszym szeregu obrońców
antyku, stanowiącym wiecznie żyw y j\jje mogąc szczegółow o dążyć za myśli, głoszonych orzez nas. Trzy są 
wzór dla potomności11... Gruntuje ten ‘autorem zaznaczymy tylko że konsta- bowiem dziś kierunki jasno wytkniętej 
sąd przedewszystkiem niespotykanym fuje on 'renesans idei państwowej w myśli politycznej polskiej: endecki, so-  
gdzieindziej:... „podporządkowaniem małvrh państewkach odrodzenia w ło- cjalistyczny i, trzeci, który mamy za-  
się obywatela interesom całości. Zazna- skie^o najpierw, w  państwach ośw ie-  szczyt reprezentować. Dwa pierwsze 
czy się ono przedewszystkiem w zja- Cone»o absolutyzmu potem. Ten ustrój oparte na doktrynach są eo ipso a-  hi- 
wisku ustawania najgorętszych nawet degeneruje się w państwo policyjne, to storyczne i anty-p'aństwowe. A więc

. . .  i . .  t .  . . .  _ t ■ i „ ~ i .   i .  *: o  m u c  i \ x r

bor, rad ca  em iaracyjny przy am basadzie 
po lskiej w Pai źa i dr. P oznańsk i, konsul 
genera lna  w P a ry żu —ja k o  delegaci o raz  
konsu l Sam borsk i i d r. L an g re th , re fe ren t 
w U rzęd z ie  E m igracy jn jm  jak o  rzeczo  
znawcy._______________ _ ____

walk wewnętrznych w chwilach jakie- Zaś upada pod ciosami reakcji indywi 
gokolwiek zewnętrznego niebezpie- dualizmu i liberalizmu rewolucji tran

Nie sądzimy, byśmy mogli umniej­
szyć dzieło rzucając parę krytycznych 
uwag, co do poszczególnych rozdzia­
łów. A w ięc  przedewszystkiem można- 
b y  zakwestjonować racjonalność w łą­
czenia do rozprawy państw starożyt­
nego wschodu, które nie znajdują się 
w  obrębie falistej linji upadków i re­
nesansów państwa antycznego. Być

Mleczna Migdałowa.
. TAKSÓWKA 142
je s t w ygodna i e leg an ck a-Z am ó w ien ia ' 
na dalsze p o d ró że  przyjm uje te l. 375. -

Dr. ODrtler—praswedoitzecym austrjatiij B r d y  Darniowej
WIEDF.n . 14.12. —  Na opróżnione przez w ybór dra Miklasa na prezydenta rze- 

czypospolitej stanow isko przew odniczącego rady narodow ej, został w ybrany poseł 
chrześc. - społ. prof. dr. Giirtler. W szystkie stronnictw a oddały nań sw e glosy.

PodróZ Hootfera po Ameryce Pdudnioiyej
RYGA. 13.12. (P A T ). Policja polityczna w ykryła szeroko rozgałęzioną kom unisty­

czną organizację młodzieży aresztu jąc członków  cen tralnego kom itetu tej organizacji w 
Rydz** oraz podkom itetu w Libawie, Mitawie, W olm ane i D ynaburgu.

W ładze skonfiskow ały przytem  wielką ilość antypaństw ow ej literatury p ropagando­
w ej oraz szyfrow ane listy z M oskwy, zaw ierające instrukcje sekcji łotewskiej Kominternu

trzecia skupiać musi tych wszystkich, 
którzy polityki polskiej nietraktują w  o-

czeństw*a... w  dobrowolnem i chętnem cuskiej 1830 r. Następuje okres upad- de-waniu od życia realnego,Jecz w  ści-
wzmacnianiu i tak już z natury potęż- ku idei państwa na rzecz jednostki naj- słyrrf związku z jej przeszłością i przy-
nej władzy naczelnych magistratur w pjtrw (państwo liberalne) a zbiorowisk szłością.
razie niebezpieczeństwa zewnętrznego niższych potem (państwo społeczne). N,:“ 1
czy wewnętrznego... A wreszcie gdy Wreszcie znajdujemy się w chwili, kie-
pad koniec republiki okaże się zwyrod- dy idea silnej państwowości znowu
nienie demokratycznego ustroju, gdy zdobywa przewagę. Zwiastunami jej
demagogja i zaciekłość zwalczających przewroty w e W łoszęch, w  Hiszpanji,
się stronnictw zagrożą sile expansyw- w Polsce, w  Litwie. Idea ta .dąży do
ntj państwa, wtedy ten instynkt utrzy- okrojenia n'a rzecz państwa zbyt w y -
mania całości, choćby kosztem upraw- bujałych praw jednostki i partji.
nień jednostek, nakaże przekształcić , ,    r ------   ̂ o
ustrój państwowy, zmienić republikę w D w a punkty zasługują na szczegół- maze autor przytacza je by uzasadnić  
cesarstwo. „Ale ta siła państwowa, ten ne wyróżnienie z pomiędzy wielu cie a istnienie specjalnie „psychiki w schod-  
etatyzm, objawfa sie w  przeciwieństwie w ych my ś!l rozwiniętych przez autora. n i e j «  na którą przyjdzie mu jeszcze 
do autokracji wschodu tylko tam, gdzie J eden związek przyczynowy między parę razy si? pąwołyWać. Alą tu tak- 
interes całości, gdzie rzeczywista po- hyper-liberalizmem, zasai ue-inge- pozwolimy sobie poczynić jedno za- 
trzeba państwa tego wymaga. W  tern rencji, a wyzyskiem robotmkow przez strzeżenie: uważamy mianowicie że 
pełnem zaufania oddaniu praw przez kaPltał- Drugi to krytyka parallehzmu „psychika wschodnia11 służy za często  
obywateli państwu, a z drugiej strony dochodzenia do głosu organizacyj go- tłumaczenia zjawisk bardzo różno-
w niezwykle ostrożnem używaniu tych spodarczych, z głoszoną równocześnie r o d n y c h .  Także można mieć za  ̂ złe 
praw o rz e z  państwo w interesach ogó- jde^ silnej państwowości. W Polsce autorowi, że pominął renesans p‘anstwa  
łu, nie zaś jednej klasy, upatruje au- dochodzi do tego, że wielu uważa zwią antycznego w  Japonji, który dokonany 
tor wielkość wzoru rzymskiego. zek tych dwu haseł za konieczny. Tym - w r. 1866 i następnych, był jednym z

Przechodząc szczegółowo uDadek czasem ty' świetle w y w oaów  piof. W e- najpiękniejszych nawrotów od państwa  
reszczyńskiego są one ze sobą tak w yzyskiwanego przez jednostki, do 
sprzeczne, że prawie wykluczają się silnego państwa według najlepszych 
wzajemnie. Jeżeli bowiem partje potrą- wzorów rzymskich, ł nietylko szybkość  
fiły uczynić z państwa źródło zaspa- tego przewrotu nas zastanawfa, lecz 
kajania własnych postulatów, to sto- także natychmiast dające się odczuć 
kroć bardziej uczynią to reprezentacje dla obywateli korzyści wypływające  
zrzeszeń gospodarczych, skoro aopu- z tego ograniczenia ich przywilejów na 
szczone zostaną do bezpośredniego rzecz państwa. Wreszcie zdaje się nam 
wpływu na rządy. Sprawie tej pośw ię- że zbyt nfało miejsca znajduje stosunek 
ca •autor parę stron polemiki z prof. Polski do idei państwa.

tych form i zdegenerowane ich prze­
dłużenie w  cesarstwie bizantyjskiem, 
dochodzi autor do średniowiecza, któ­
rego daje niezmiernie ciekawą interpre­
tacje. średniowiecze, j'ak wykazuje 
prof. Wereszczyński, jest reakcją prze­
ciw idei państwowjęi. Reakcja ta obej­
muje dwie fazy. W  pierwszej (okres 
feudalizmu) jednostka uwalnia się pra­
wie zupełnie od państwa. W obec roz-

rzężenia i wybujania liberalizmu, silne Jaworskim, poczem na zakończenie po- Jak zaznaczyliśmy drobne te uwagipr
jednostki opanowują zupełnie w szyst­
kie dziedziny życia państwowego, do 
utrzymywania bezpieczeństwa włącz­
nie. Wszystkie stosunki są oparte na

A. W ereszczyński prof Politechniki 
Lwowskiej „Państw o antyczne ’ jego rene­
sansy" Lw ów  1928. W vd. Zakładu Nar. im. 
Ossolińskich.

daje parę myśli co do aktualnych zm>an nie mogą pomniejszyć znaczenia książ- 
konstytucji. ki. Musi ona stać się przewodnikiem

Ażeby sobie zrobić pojęcie o dziele j nieodłącznym towarzyszem każdego  
prof. Wereszczyńskiego, trzeba je w Polaka państwowca. Powinna fakże 
całości przeczyfać. Powiedzieliśmy, żc być wykładaną w szkołach średnich, 
jest on teoretykiem idei silnej państwo- Bo naród nasz pozbawiony tradycji hi- 
wości, aodajmy że jest jej znakomitym storycznej przez sto lat nadrobić ją 
teoretykiem. Stosunek jego do monar- 'noże tvlko pilniejszem od innych sui-  
chizmu jest, że tak się wyrazimy, pań- djowaniem. Al. B.
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Kiermasż Gwiazdkowy z
Staraniem T-wa Wychowania Przedszkolnego w hslĘgarnl Stów. Naucz. Polsi. ul. Hrfilewska

__________________ w  sobotę, niedzielę i poniedziałek.____________________________________________________________

E C H A  K R A J O W E
M OŁCZADź (pow . B aranow ieki).

—  Nas^e bolączki. W  powiecie B arano- 
wickim znajduje się m iasteczko Mołczadź, 
położone w  ładnej miejscowości nad rzeką 
M ołczadką. W  r. 1422 został tu ufundow any 
drew niany kościół przez ks. Klemensa Ra­
dziwiłła. Był rów nież potem  i kościół unicki, 
k tó ry  podczas rozbiorów  Polski został prze­
m ianow any na cerkiew praw osław ną, Lecz 
gdy  w  krótkim  czasie w m. pow stał pożar, 
cerkiew  spłonęła. Parafja  katolicka praw do­
podobnie była kiedyś dosyć liczną, gdyż był 
czas, że aż trzech księży obsługiw ało ją. G dy 
w  r. 1863 w ybuchło pow stanie, ludność ka­
tolicka, w śród której było wiele szlachty i 
dw orów , wzięła licznie udział w  pow staniu, w 
kościele zaś śpiew ano pieśni religijno-patrjo- 
tyczrte.

M uraw jow  po stłum ieniu pow stania, 
chcąc prędzej dokonać rusyfikacji miejsco­
wej ludności, w  r. 1866 w ydaje dekret, mo­
cą którego została zam kniętą parafja kato­
licka, kościół sprzedano żydom  na łaźnię, a 
dobra kościelne z budynkam i przeszły we 
w ładanie popów . Na tern miejscu, gdzie s ta ­
ła św iątynia, w ym urow ano kosztem  rządo­
w ym  cerkiew, k tóra i dotychczas sto jąc na 
wyniosłem miejscu, jest jakby pam iątką zw y­
cięstw a siły brutalnej nad praw dą. Mniej 
m ocni w  wierze katolicy, a zw łaszcza unici 
przem ocą zostali praw osław nym i.

Dziś już od r. 1920 istnieje parafja kato­
licka. Z budow ano skromniutki, dnewniany ko­
ściółek, lecz odczuw a się wielki brak środ­
ków  na jego wykończenie. W iosną br. 
parafjanie zwrócili się przez p. W ojew odę 
N ow ogródzkiego do O n tra ln e g o  rządu z 
p ro śb ą  o zapom ogę na w ykończenie św iąty­
ni, lecz do tychczas niema jaszcze żadnej od­
powiedzi.

W obec tego, że duchow ni praw osław ni 
przez dłuższy okres czasu korzystali z dóbr 
kościelnych, jeszcze i dziś nie są  one dosta­
tecznie uregulow ane; jednostki złej woli w 
podstępny  sposób działają na niekorzyść 
Kościoła.

Urząd m iejscowej gminy, rozpoczynając 
od w oźnego do w ójta nazyw ają siebie Rosja­
nami, tendencyjnie nie dopuszczając na żad­
ne stanow isko gminne Polaka. Zastępca w ój­
ta  były czekista bolszewicki, radny p. S try- 
char wielki p ropagato r w  swoim czasie hur- 
tków , felczer w eterynarji przy gminie nie 
umie naw et przem ówić po polsku, a oprócz 
tego  niem a obyw atelstw a polskiego. W łeleby 
się dało powiedzieć i o .nnych radnych i 
urzędnikach gm innych. Gdy np. latem  napra­
w iano m osty gminne, lub miejscami biuko- 
w ano drogi, to drogow ym i byli tylko radni. 
Z daw ałoby się, że teraz, gdy m am y rządy 
polskie, nie powinni być upośledzeni katolicy, 
a jednak pomimo praw ie tysiąca katolików, 
należą cych do parafji M ołczadzkiej, niema 
żadnego przedstaw iciela w śród licznych u- 
rzędników  i pracow ników  gminnych. D ają 
się tu słyszeć liczne głosy ludności miejsco­
w ej przeciw ko panującem u biurokratyzm ow i 
w gminie, której personel składa się z kilku­
nastu  pisarczukćw  d o b rz ; płatnych i trzech 
sekw estratorów . W szyscy udają, że mocno 
są  zapracow ani i wciąż piszą, a przecież 
pam iętam y dobrze jak  to przed w ojną był 
p ła tny  w ójt i pisarz, który  id  siebie u trzy­
m yw ał pomocnika, przytem  były prow adzo­
ne sądy  gminne, formalności, które zała­
tw iał tenże personel.

W ładze adm inistracyjne w  osobie byłe­
go  starosty  B aranow ickiego p. Kulwiecia, 
oraz inspektora sam orządow ego p. Lecha, nie 
szły na spotkanie katolików , zresztą  w ójt 
m iejscowej gminy p. W oroniec, były urzęd 
nik rosyjski, potrafił zaskarbić w zględy p. 
starosty , a tem bardziej p. inspektora sam o­
rządow ego.

Rozm uw a w urzędzie gm innym  prow a­
dzona jest praw ie wyłącznie po rosyjsku, 
zw łaszcza między sam ym i pracow nikam i.

p omimo, że gm ina M ołczadzka jes t jed­
ną z najw iększych i najbogatszych  w woj. 
N ow ogródzkiem , do tychczas nie została w y­
budow ana w całej gminie ani jedna szkoła; 
targow isko  i ulice m iasteczka są niezabu- 
kow ane, szkoła pow szechna mieści
się aż w  czterech lokalach oddzielnych, po­
m iędzy innemi i w domie p. w ójta (jeden 
pokój) za co on pobiera 40 zł. miesięcznie a 
prócz tego latem naw et jeszcze przed koń­
cem roku szkolnego w ydzierżaw ia na letni­
sko żydom, otrzym ując np. w  tym  roku 300 
zł.. Za w ynajęcie lokalów  pod jedną szkołę 
tylko w m. płaci się rocznie 1500 zł. Naogó! 
szkolnictw o przez m iejscowy urząd gm inny 
trak tow ane jes t po m acoszemu.

Ludność m iejscow a zw łaszcza prow a- 
sławni tłum aczą sobie, że w ładze polskie są 
tu czasow o, że były cesarz rosyjski Mikołaj 
11 żyje, że praw osław ni jak stali na czele 
rządu za czasów  rosyjskich, sto ją  i teraz 
i że w krótce nastaną  inne czasy.

T enże w ójt jes t sta ro stą  cerkwi miej­
scow ej i więcej dba o jej w ygląd, aniżeli o 
dobro  powierzonej mu gminy. Dzięki jego 
Staraniom  została odrem ontow aną i w ym alo­

w aną cerkiew  kosztem  5.000 zł., jak  również 
ogrodzono cm entarz praw osław ny.

M am y nadzieję, że w ładze adm inistra­
cyjne pow yższem i uw agam i zaciekaw ią się, 
tem bardziej że na czele starostw a stoi teraz 
bardzo dzielny i 'energiczny starosta  p. Eme­
ryk, który  napew no przeprow adzi szczegó­
łow ą inspekcję w m iejscowym urzędzie 
gminnym i wniknie w  stosunki.

Ks. S tan. W ęciciewicz 
prob. w  Mołczodzi.

BARANOWICZE.
—  Spraw ozdanie z T ygodnia O brony 

Pow ietrznej i Przeciw gazow ej. Z arząd Ko­
mitetu Pow iatow ego podczas trw ania T ygod­
nia O brony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej 
prow adził akcje w  3 kierunkach, mianowicie:

1) uzyskanie jaknajlepszych w pływ ów  
pieniężnych,

2) zakładanie now ych Kół i pow iększe­
nie ilości członków na terenie pow iatu i
3) rozwinięcie jaknajszerszej p ropagandy 
na korzyść Ligi w ogóle:

Uzyskane wyniki w e w szystkich kierun­
kach są  bardzo pom yślne i przew yższają 
znacznie wyniki z lat ubiegłych. Co do w pły­
w ów  pieniężnych, to  te przew vższvłv naw et 
pod tym  w zględem  rok 1924

D użą pomoc okazało starostw o  przez 
zorganizow anie Zjazdu W ójtów  i Sekretarzy, 
S tarostw o, następnie objazd Kół przez Za­
rząd.

U zyskane środki z tygodnia przedsta­
w iają się jak  następuje:

W płynęło z kolei 693 zł. 06 gr. poza 
organizow aniem  zbiórki przez Komitet Kole­
jowy.

M iasto łącznie z lo terją fan tow ą i kon­
certem  3945 zl. II gr. Gmina D obrom yśl—
705,10, Koło O strów  770,71, Koło Rusinowi- 
cze 57,63, Koło Mołczadź 356,08, Koło Hance 
w icze 65.40, Koło Lachowicze 767,77, Koło 
D arew o 150,31, Koło S tarostw o 39,33, Koło 
Krzvwoszyn 260,77, Koło Stołov .cze 157,25, 
Koło Policji 90,00, Koło W olna 536,44, Koło 
H orodyszcze 394,35, Koło Niedźwiedzice 
338,68, Koło Jastrzębie 197,35, Koło N auczy­
cielskie 75,65, Koło Nowo-M ysz 251,49, Ko­
ło D om anów  52,50. Różne wpływ y bezpo­
średnio do Zarządu KomifLtu 623,60.

W  ten sposób całkow ita sum a uzyskana 
z tygodnia w ynosi: 10528 zł. 58 gr. Prócz 
tego  dotychczas nie zostało wpracone przez 
Komisję finansow ą m iasta 746 zł. co po w pła­
ceniu wyniesie około 11.274 zł. U zyskanie 
tak znacznego w pływ u należy zaw dzięczać 
Komitetom T ygodnia, jak  pow iatow em u tak 
i gminnym. Z gmin na 1 miejsce wysur. :ła 
się O strów , tam  też najwięcfej zebrano z list 
ofiar, gdyż 515 zł. a jedna z list sekretarza 
gm iny i Koła p. Dzido —  dały 263 złote.

Z arząd Komitetu P ow iatow ego na tern 
miejscu w yraża podziękow anie w szystkim  
tym , k tórzy  przyjm ow ali udział w  pracv T y ­
godnia lotniczego a w szczególności p. p. 
prezesowi Komisji finansow ej Kucharskiemu, 
burm istrzow i Dembińskiem u, rejentow i Da- 
nowskiem u w  gminach i Kołach p. p. w ój­
towi gminy D obrom yśl Lisowskiemu, sekre­
tarzow i Koła Lachowicze V;ojtekunow i i se­
kretarzow i Koła O strów  Dzido i w szystkim  
w ójtom  i sekretarzom  gmin i Zarządom  Kół 

llostan Kół w  T ygodniu  pow iększył się 
ęrzez zorganizow anie nowych Kół: Darewo 
,v składzie 27 członków, Jastrzębie 13 czł. 
Koło pocztow e 76 członkow i Hangewicze 40 
członków, prócz tego ilostan członków w Ko­
bach zwiększył się znacznie. O becnie Komi­
tet ma już 25 Kół z ilością 1700 członków. 
Osobliwie szybko i spraw nie zorganizow ało 
się Koło Darewo, co należy zaw dzięczać se­
kretarzow i gminy K oktyszow i. Co do propa­
gandy to  oprócz odezw  i afiszy Komitet w y­
wiesił stały  afisz podczas T ygodnia Lotni­
czego w najruchliw szych punkcie miasta, a 
prócz ńego było w ygłoszono kilka odczytów  
w mieście i Kołach.

W  końcu zaznaczyć w ypada, iż w  roku 
bieżącym  praw dziw ie z korzyścią dla Ligi na 
terenie pow iatu B aranow icz został przepro­
w adzony Tydzień, zaw dzięczając sp rężysto ­
ści Zarządu Komitetu, o działalności k tórego  
napiszem y niebaw em . S. G.

■ m n a e n n c

Lmuka litewskiego Siewanymi]
PO M O C Y  SANITARNEJ 

W ilno, Wileńska 28, teł. 846
W przychodni przy jm ują lek a rze  specjaliści. 
W szp ita lu  oddziały : w ew nętrzny , oczny,
nerw ow y, chirurgiczny, g inekologiczny o raz  

dla sta łych  chorych  m oczopłciow ych.

Gabinet Roentgena 
i Elehfro-leczniczy.

Leczenie p rom ieniam i R oen tgena i e le k t­
rycznością , fo tugrafow anie, prześw ietlan ie , 

e lek try czn e  wanny, e lek tryczny  m asaż,
Przyjęcia od  10 — 3,

Prof. DyM i deamkale oszczerstwa amerykafisKich żyMw
DETRIO T. 14.12. (P a t) . Prof. D ybow ski podczas poby tu  sw ego  w  D etriot w ystą ­

pił publicznie przeciw  oszczerstw om , rzucanym  na Polskę w anonim ow ej broszurze, po d ­
pisanej „A naliticus“ i w ydanej przez now ojorską firmę B rentano. W  broszurze te j au tor 
zarzucił, że w ysłany przez W ilsona do Polski am basador M orgentau  zdradził Żydów  w 
sw em  raw ozdaniu pochlebnem  dla Polski.

Prof. Dy boski zaznacza, że dow ody, będące w posiadaniu Ligi N arodów , w ykaza­
ły, iż raporty  M orgentana i Sam uelsa odpow iadają  praw dzie i b roszurka „A naliticus" 
je s t tylko odgrzebaniem  starych  fałszów , k tóre rozsiew ane były sw ego czasu przez 
w rogów  Polski.

Katastrofa parowca japońskiego
TOKIO. 14.12. —  W  edług otrzym anych tu  w iadom ości, zatonął wpobliżu w ysp Ku- 

rylskich podczas gw ałtow nej burzy parow iec chiński, „S ara  M aro“. Cała załoga .złożona 
z 34 ludzi zginęła. 2  pow odu ciężkich w arunków  atm osferycznych akcja  ratow nicza przed 
sięw zięta przez inne okręty  nie dała  rezultatu .

Mtaty majka rakotaikói; w plaatacjeck Daaaaoiwb
BOGOTA (K olum bja) 14.12. (P A T ). W edle o trzym anych inform acyj o rozruchach 

spow odow anych przez stra jku jących  robotników  na plantacji bananów  M agdalena, prze­
bieg  tych  był pow ażniejszy, niż pierw otnie donoszono.

W  wyniku sta rć  z policją zabitych zostało około 10C a rannych 238 osób. Szkody 
m aterjalne przew yższać m ają 250 tys. ft.

Prowokacyjne żądanie dziennika nlemienkiegi’
BERLIN. 12.12. (P A T ). O rgan  hr. W estarpa  „K reutzzetg.“ dom aga się przerw ania 

rokow ań, prow adzonych w  Lugano przez min. S tresem anna i rozw ażenia przez rząd  nie­
miecki spraw y ew entualnego w ystąpienia Niemiec z Ligi, k tó ra  zaw iodła w szystkie 
nadzieje zarów no w spraw ie rozbrojenia, jak  i w kw estjach czysto  netnieckich.

Wykrycie kamnistyeznei organizacji na kotwie
BUENOS AIRES. 13.12. (P A T ). W czoraj w ieczorem  Hoover przybył do  M endozy. 

W  dniu dzisiejszym  oczekiw any jes t przyjazd H oovera do B uenos Aires, gdzie poczynio­
no już w szystk ie p rzygotow ania do jego przyjęcia.

Sprytny aient G. P. U. w Wilnie
Przed  kilku tygodniam i przybył do  W ilna w ybitny w spółpracow nik GPU z Rosji, 

k tóry  podał się za  em igran ta  rosyjskiego. O bracając się w sferach em igracji rosyjskiej, 
sp ry tny  ten  ajen t zapoznał niem al całą tu te jszą  kolonję rosyjską, a  następnie rozpoczął 
bardzo  ostrożną propagandę, w erbując sobie szpiegów  za pom ocą podkupu lub nam ow y. 
A jent ten  zaopatrzony był w w iększą ilość gotów ki w  dolarach. A fera w ykry ła  się 
p rzed kilku dniami. Komunistę aresztow ano  1 osadzono w więzieniu.

hresżtowanie defraudanta
W OŁOŻYN. 14.12. (teł. wł. ,,Słow a“ ) W ładze policyjne aresztow ały  tu  urzędnika 

m iejscow ego U rzędu Skarbow ego Jana  O buchow  cra . k tó ry  zdefraudow ał w iększą su ­
m ę pieniędzy skarbow ych.

Młodociani sympatycy Balszewji
BARANOWICZE. 14.12. (teł. wł. „S łow a") Na pograniczu zatrzym ano dw óch chłop 

ców  -v wieku la t 12, którzy  usiłowali przejść granicę. W  czasie badania  przyznali się 
oni, że nie m ając rodziców  włóczyli się od w si do wsi i zw erbow aw szy jeszcze czterech 
chłopców  zamierzali zbiec do Rosji Sow ieckiej Czterem  udało się przekroczyć granicę 
dw óch zaś M ichała Skrypko i M ikołaja je rem czu k a  zatrzym ano.

Diecie groźnego bandyty
NIEŚW IEŻ. 14.12. (teL wł. „S łow a") W  Haniew iczach pow iatu  N ieswieskiego pc  

licja ujęła daw no  poszukiw anego groźnego dyw ersan ta  i bandy tę  Tom ucia. Tom uć był 
skazany  na  15 la t w ięzienia lecz w czasie eskortow ania go zdołał uciec i ukryw ał się w 
ciągu kilku miesięcy na  terenie pow iatu  Nieswieskiego.

* ; z k o u  F IU O W A  4
Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie przyj­
muje zapisy codziennie w godz. 5 — 8 w lokalu Związku 

gj* O strobram ska 27. . — 12
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W A C Ł A W  N O W I C K I  ul. W ielka 30
N ajw iększy w ybór K O N FEK C JI, GALANTERJI o raz  irodnego , gw aran to ­

w anego OBUWIA m arki „SŁOŃ*, „MOC* i w ytw órni w łasnej. 
T ow ary  zim ow e. — Nowinki karnaw ałow e. — Ceny niskie i s ta łe . 

________ Prosim y oglądać nasze w ystaw y bezpła tnych podarunków . I -8999

Sesja Ufcika Z.&S.R.
Budżet Z.S.S.R. na rok 1928 9 .— 

Co m ów ią cyfry.
W tych dniach odbyło  się w M o­

skwie czwarte posiedzenie Centralne­
g o  komitetu w ykonawczego ZSSR (t. 
zw. m ałego parlamentu czerw onego), 
na którem ludowy kom isarz finansów  
Briuchanow w ygłosił swój referat o  
budżecie gospodarczym  ZSSR na rok 
1928(29.

N ow y budżet wykazuje na stro­
nie wydatków i dochodów  kwotę
7.700.000.000 rubli. W porównaniu z 
ostatnim budżetem dochody państwa 
preliminowane są  w roku bieżącym  
sum ą o  950.000.000 w yższą, z czego
600.000.C00 rubii przypada na podat­
ki. Strona wydatkowa now ego budże­
tu jest o  1.050.000.000 rubli wyższa, 
niż w roku poprzednim, przyczem  
prawie 2/3 kwoty tej przeznaczono na 
finansowanie gospodarstw a narodo­
w ego.

W porównaniu z budżetem  zesz ło ­
rocznym w zrósł nowy budżet o  20 
proc. Omawiając stronę dochodow ą  
preliminarza budżetow ego, Briucha­
now w skazał na to, że w roku bie­
żącym znacznego powiększenia dozna­
ją dochody podatkowe, przyczem w 
pierwszym rzędzie podn iosą  się w y­
datnie w pływy z podatków bezpośred­
nich. D ochody z tytułu podatku wiej­
skiego preliminowane są  sum ą
400.000.000 rubli. Podatek ten rozło ­
żony będzie w ten sp osób  na poszcze­
gólnych płatników, że chłopi nieza­
możni od obow iązku wpłacania podat­
ków będą całkowicie zwolnieni, średniej 
w łasności ziemskiej przyznane będą 
daiekoidące ulgi, natomiast chłopi za­
możni (ku łacy)zm uszeni będą zapłacić 
największą część preliminowanej w 
budżecie kwoty. W pływy z podatków  
przem ysłowych preliminowano kwotą
1.005.000.000 rubii, co  w porównaniu  
z rokiem poprzednim stanowi wzrost 
18,5-procentowy. W pływy z podatków  
stanowią w nowym budżecie 50 proc. 
ogólnych dochodów  państwa, inne 
dochody -- 40 proc., a pożyczki — 
10 proc. W pływy z podatków  pośred­
nich preliminowano taką sam ą sum ą, 
jak w reku ubiegłym.

Przy ustalaniu wydatków państwa 
brai.o specjalne względy na potrzeby 
gospodarcze i kulturalne. Na cele go  
spodarstwa wiejskiego prelim inowano 
kwotę 1.000.000.000 rubli, t. j. o
250.000.000 rubli więcej, niż w roku 
ubiegłym , na cele elektryfikacji kraju

184 miljony, t. j. o  35 proc. wię­
cej, niż w roku ubiegłym . Wydatki 
na cele obrony państwa w zrosły w 
roku bieżącym dość znacznie i stanowią  
w edług Briuchanowa 11 proc. ogólnej 
kwoty budżetowej. Na cele ośw iaty  
ludowej i na inne wydatki charakteru 
kuluralnego nowy budżet przewiduje 
kwotę 1.600.000.000 rubli, to jest o
230.000.000 rubli więcej, niż w roku 
poprzednim.

Z okazji debaty budżetowej prasa 
sow iecka og łasza  wyniki t. zw. p o­
życzki industrjalizacyjnej. Dane te są  
wielce charakterystyczne dla dzisiej­
szych stosunków  panujących w Bol- 
szew ji. O to pierwsza pożyczka w 90 
proc. zakupiona zosta ła  przez miasta  
lub ośrodki fabryczne natom iast w ieś 
wzięła w niej udział znikom y. T o  s a ­
m o dzieje się i z drugą pożyczką  
wewnętrzną, rozpisaną na cele uprze­
m ysłow ienia kraju. Publicyści sow iec­
cy rezerwę wsi tłom aczą, jako rezul- 
at wadliwie prowadzonej propagandy  

(razjasnitelnoj kampanji) na wsi. T ło- 
maczenie to  jest jednak zbyt naiwne, 
aby ktokolwiek brał je serjo, każdy 
bowiem doskonale wie, jak funkcjo­

nuje propaganda sowiecka, która nie­
ma zdaje się sob ie równej na całym  
świecie.

Stosunek społeczeństw a do wewnę­
trznych pożyczek państwowych w yra­
ża najlepiej stopień zaufania obywate- 
teli do państwa. Cyfry, przytoczone 
przez oficjalną statystykę, niezbicie po  
twierdza ją fakt, iż w ieś rosyjska w ro­
g o  jest ustosunkow ana do system u i 
władzy sowieckiej, że nie ma do niej 
najm niejszego zaufania. D robny o d se ­
tek udziału wsi należy zaliczyć na 
karb represyjnego sposobu  sprzedaży  
obligacyj pożyczki, o  czem niejedno­
krotnie, nawet w prasie sowieckiej pi­
sano. Z tego, że głów nie m iasta i 
ośrodki fabryczne wzięły udział w po 
życzkach wewnętrznych sowieckich, ró 
wnież nie należy wyciągać w niosku, ja 
koby miasta i ośrodki fabryczne były  
bazami, na których trwale w ładza s o ­
wiecka m oże się oprzeć. Jest ponie 
kąd zrozum iałe, iż m ieszkańce miast 
o  wiele silnie wystawieni są  na o d ­
działywanie władzy niż to ma miejsce 
na wsi, pozatem  ludność miast składa  
się w przeważnej swej części z ludzi 
w ten lub inny sp osób  związanych z 
system em  sowieckim. Są to urzędnicy 
funkcjonariusze instytucyji sp o łecz­
nych, handlowych, lub finansowych, 
jak w iadom o, objętych przez państwo  
oraz robotnicy fabryk. W stosunku do  
tych ludzi o  wiele łatwiej przeprow a­
dzać „kampanję zachęcającą*1 do z a ­
kupu obligacyj pożyczek.

W ym owa cyfr jest najbardziej prze­
konywującą. Cyfry zaś stwierdzają, że 
im dalej, tern w iększa staje się prze­
paść pom iędzy olbrzym ią m asą ro sy j­
sk iego w łościaństw a a doktrynerami 
z Kremlu. N.

Dookoła zbiodDlczego oilopa.
D laczego zw o ln io n o  doźyw ot- 

niaka Hipka-Warjata,
W spom inaliśm y przed paru  dniam i o 

złośliw ej zbrodni dokonanef w W arszaw ie 
przy ul. F o k sa l 17. zaznaczyliśm y, źe naj- 
dziw niejszem  w tej prozaicznej spraw ie by­
ło  to , iż h e rsz t bandy zbój H ipek-W arjat 
był sw ego czasu  skazany  na dożyw otn ie  
w ięzier ie sk ąd  jednak  w ypuszczono go 
przed p ó łto ra  rok iem  na sześciom iesięczny  
urlop! N aczw artkow em  posiedzeniu  kom isji 
budżetow ej rozw ałkow yw ano  skrom ny bud- 
żecik  M inisterstw a Spraw iedliw ości. W dy- 
SKusji po ru szo n e  międzj innem i spraw ę 
ow ego H ipka i jego tak  niem iłego dla 
w spółobyw ateli urlopt?. O to  co się okazuje :

Z w alnianie a raczej przeryw anie kary 
w ięźniów , na pewien czas, je s t u s tan o w io ­
ne dek re tem  P rezyden ta . W ięzień skazany  
na mniej mź 8 la t m oże być w ypuszczony 
na 6 m iesięcy za zezw oleniem  p ro k u ra to ra  
a  na 1 rok  za zezw oleniem  m in istra . W ię­
zień skazany  na więcej niż 8 la t m oże  być 
w ypuszczony jedynie za zezw oleniem  m ini­
s tra  spraw ied liw ości i m in is tra  spraw  w e­
w nętrznych . O czyw iście, m inistrow ie i ich 
zezw olen ia  są  czysto  fo rm alne . O pinjują 
w łaaze  w ięzienne i p rzedstaw iają  oapo-. 
w iedni w niosek, k tó ry  bywa zw ykle p o d p i­
sany. Nie sposób  żądać by m in ister sam  
badał w ięźnia i jego re je str .

Zw alnia się w obec pow ażnych w zglę­
dów  rodzinnych, gospodarczych  lub z d ro ­
w otnych. W 1927 r. udzielono  tak ich  u rlo ­
pów 632, w 1925 r- 288.

Z  H ipkiem -W arjatem  spraw a się tak  
przedstaw ia: będąc  skazanym  na d o żyw o t­
nie w ięzienie nie m iał co  ża ło w ać—sym u­
low ał tedy  paraliż. P rzez  ro k  leża ł bez 
najm niejszego ruchu  i w ychudł jak k o śc io ­
tru p . L ek a ize  ga badali i w ydali o rz e c z e ­
nie, że kończyny ma kom pletn ie  sp a ra liż o ­
w ane i chodzić nigdy jnż nie będzie w s ta ­
nie. W ypuszczono go a raczej w ywieziono 
k a re tk ą  z w ięzienia. Policja s trac iła  go  ry ­
ch ło  z oczu. Bawił w N iem czech przez pa • 
rę  m iesięcy i p raw dopodobnie n iejedno  tam  
zbroił.

T yle urzędow o ośw iadczono- D ziwne, 
dziwne rzeczy! Nie m ożna pow iedzieć, by 
w ięzienni lekarze  w ykazali w ielkie kw alifi­
kacje  sk o ro  pospolity  apasz w yprow adził 
ich w pole.

Jedno  je s t pocieszające: to  przyw iąza­
nie tego  H ipka do Ojczyzny, do kochanej 
P o lsk i. Był w N iem czech, a jednak  w rócił 
do W arszawy, w olał snać w śród  ro d ak ó w  
„pracow ać* niż na dalek iej obczyźnie  K a .

Słowacki utraca do Wilna
(D okończenie)

W ysiłek, dokonany przez prof. Cy­
w ińskiego, jest wielki. Daje znać o  s o ­
bie już na pierwszy rZut oka: kom en­
tarz jest obszerniejszy od tekstu z 
uwzględnieniem wszelkich, najdrob­
niejszych zmian. Ale nie ilość stronic 
w stępu świadczy o  wysiłku p. Cywiń­
sk iego, który nie żałow ał czasu i tru­
du, aby odtworzyć „Zborowskiego** 
w sp osób  najdokładniejszy. W tym  
celu p. Cywiński gruntownie prze­
studiow ał rękopis i ustalił im ponują­
cą (d o  200) ilość b łędów , które tkwią 
w krytycznem wydaniu prof. W. 
H ahna. B łędy te dotyczą nietyiko 
poszczególnych wyrazów, ale nawet 
zestawienia fragmentów; dlatego też 
sprostow ania, wprowadzone przez p. 
Cywińskiego, w n oszą  wiele now ego  
do treści poem atu.

O bszerny wstęp, dotyczący genezy  
utworu, stosunku do niego krytyki 
literackiej oraz zarysowujący ewolucję 
eschatologji Słow ackiego, stanowi 
najgrontowniejsze studjum o  „Zbo- 
rowskim**, jakie posiada nasza litera­
tura.

Studjum to zdum iewa ogrom em  
w łożonej pracy, wielką i świetną eru­
dycją oraz im ponującem  opanow a­
niem m etody badań naukowych. Prof.
Cywiński ma wyiaźną inklinację do

analizy; to też n!e!;tóre rozdziały, jak 
no. o  genezie utworu, o wartościach  
formalnych „Sam uela Zborow skiego"  
lub o  stosunku do poem atu krytyki 
literackiej, stanowią jakby sam odziel­
ne, doskonale w ykończone studja i 
m ogą posłużyć za wzór badań nauko- 
wo-Iiterackich. Ta w ysoce rozwinięta 
u prof. Cywińskiego zdolność do ana­
lizy czasam i jednak zaczyna przeszka­
dzać autorowi, który pewne zjawiska 
stara się uprościć, aby m óc łatwiej 
wziąć je pod m ikroskop (np. wpływ  
W ęgierskich na koncepcję Trójcy), lub 
tworzy syntezę mniej przekonywującą  
od analizy, jak np. stawiając „Zbo- 
rowskiego** na prostej drodze, łączą* 
cej „G enesis z Ducha** z „Królem - 
Duchem**.

„Zborow skiego", jak słuszn ie za­
znacza prof. Cywiński, „wręcz uznać 
należy za moment szczytow y wpływu  
Mickiewicza na Słowackiego" (CL1X), 
bo jest to  „dramat prawdziwie mickie­
wiczowski" (CLXIV), dlatego też nie 
zdaje się, aby ten wielki utwór łączył 
w prostej linji „G enesis" z „Królem  
Duchem": „Zborowski" stoi raczej 
gdzieś nieco na uboczu, co  naturalnie 
nie zm niejsza jego wartości, a tylko  
zwiększa znaczenie.

Zresztą te skrom ne uwagi m ogą  
mieć w artość tylko tem atów do dy­
skusji.

Losy „Zborowskiego" są  bardzo 
ciekawe.

Prof. Małecki, który pierwszy zna­
lazł rękopis „Zborow skiego" (tytuł 
ten d ość niefortunnie zosta ł nadany 
właśnie przez M ałeckiego), nie wcielił 
utworu do „Pism pośm iertnych" ze 
względu na „bezład, zamęt, brak zu­
pełny tak artystycznego układu, jako  
i jasnych pojęć", Z takiej surowej 
oceny jakąż długą przebył „Zborow ­
ski" drogę do g łosu  Przesm yckiego, 
który stwierdził, iż jest to  — „jedyny 
w sw oim  rodzaju, niedokończony, nie­
opanow any ostatecznie, luźno nader 
związany w swych częściach, a mimo 
to  nad  - arcy - dzielny  utwór".

Nie brak jednak i obecnie g ło sów  
nietyiko umiarkowanych, lecz nawet 
ujemnych.

Prof. Cywiński należy do entuzja­
stów  „Zborow skiego" i uważa ten 
utwór wraz z Królem-Duchem i G e­
nesis z Ducha za „koronę tw órczo­
ści" Słow ackiego.

Nie sp o só b  na łam ach dziennika 
zastanawiać się szczegó łow o nadgrun- 
townem studjum prof. Cywińskiego; 
w yw oła on o  niezawodnie w iększe uwa- 
gj na łamach pism naukowo-literac- 
kich (a w ięc— nie w Wilnie!) lecz uwa­
gi te nie zm niejszą wielkiej wartości 
wyczerpującego studjum.

Jedno tylko w olbrzymiej pracy 
prof. Cywińskiego nie spotka się z 
uznaniem: sp osób  odtworzenia tekstu.

Wielki pietyzm dla arcydzieła prze­
kształcił się u p. Cywińskiego w pie­

tyzm do liter! 1 stała się rzecz wprost 
okropna. Odtwarzając niesłychanie 
skrupulatnie tekst, podając bez zmian 
to, cc  jest w autografie: zdanie bez 
interpunkcji, litery bez kreskow ań,— 
dał p. Cywiński zam iast drgających 
życiem, nierwowych, niedokładnych 
wierszy autografa—druk analfabety!

Gdyby kto zechciał na podstawie 
tekstu w ileńskiego „Zborow skiego"  
wyrobić sąd o Słowackim , przyszedłby  
do nieoczekiwanych w niosków . Usta  
liłby przedewszystkiem , że Słowacki 
był... M oskalem! Mówił: „m oj“ (w.
240, 478, 581). „twoj" (217, 423) 
„grób twoj (231) „w oz“ (81) „akwi- 
łonow " (767) i t. p. i t. p.

Czasem M oskal ten do wyrazu ro ­
syjsk iego dobierał rym, tworząc ja­
kieś brzydactwo językow e, jak n p /ry ­
m ow ał „banki - nianki**!.. (w. 186).

Czasem , chcąc się przypodobać 
Polakom , zniekształcał wyraz w sp o ­
sób  obrzydliwy i np. z rosyjskiej, ra­
czej łacińskiej „rozy" i polskiej „ró­
ży" stw orzył.,. „rożę*‘L . (w . 465).

C o gorsze, M oska1 ten nie wiele 
m iał pojęcia o  rymotwOrstwie i ry­
m ow ał np. wyraz „księża" z orę­
ża"!.. (w. 321).

Taki m oskiewski grafoman, natu­
ralnie, był analfabetą. Pisał: „zament" 
(586), „uwarzałem" (1116), „niestrze- 
rzone" (1119), „poszli jedno drogą" 
(1316), b łysnęło  „nade m no“ (1333),

„sstępuje" (1368), Polska" z małej 
litery—i tysiąc innych błędów !.

Cóż to w szystko ma znaczyć?
T ylko to, że Słow acki zaw sze  

tw orzył w poetyckiej gorączce, że 
natchnienie p o n o siło  go , więc nie 
zwracał uwagi na literki — martwe, 
bezm yślne znaki, w których ma być 
zaklęta wielka treść!..

1 dziwić się należy, że p. Cywiń­
ski, tak wnikliwie analizujący utwór i 
zarzucający prof. Hahnowi „bezkry­
tyczne trzymanie się litery" (CCIV), 
sam posunął pietyzm do liter do gra­
nic ostatecznych.

I gdyby jeszcze w tem odtwarza 
niu autografu była konsekwencja! Ale 
gdzież tam!

Słowacki rozrywa wyrazy; pisze: 
„w rośli", prof. Cywiński każe dru­
kować: „w rośli" (w. 756), Słowacki 
pisze „na bywać", drukuje się dobrze 
„nabywać" (1009). Poeta pisze bez 
sensu: „w płom ieniach restu" (1032), 
wydrukowano dobrze: „w płomieniach 
reszta"; lecz niech Słowacki napisze: 
„zament", „uwarzałem" lub co ś p o­
dobnego, z „pietyzmem" zachowuje 
się najoczywistszy błąd, powtarza się 
go dwa razy, ozdabia się wykrzykni­
kami etc!.

Taki sp osób  oddawania autografu 
powinien spotkać się z protestem , ze 
strony li.eratów, bo robi on utwór 
niemożliwym do czytania, nic nikomu 
nie daje, bo nie zmienia fonetyczne!

wartości wyrazów, i tylko krzywdzi 
poetę, robiąc z niegc analfabetę.

Zresztą śc is ło ść  takiego oddania  
oryginału jest bardzo problematyczna. 
Pom ijając niekonsekwencje w p rosto­
waniu niektórych błędów , pamiętać 
trzeba, że w ielkość liter w p oszcze­
gólnych wyrazach autografa jest bar­
dzo różna, chcąc więc być konsek­
wentnym , trzebaty b yło  układać tekst 
zapom ocą całej kolekcji czcionek: od 
nonapareli do cicero i do tego —różne­
go  kroju!.

I znowu: ten sp osób  oddawania 
tekstu zbudzi w prasie (n ie—wileń­
skiej) jakieś echa. D laczegóż W ilno 
ma uporczywie milczeć? D laczego w 
Wilnie niema kącika, gdzieby m ożna  
b yło  dłużej mówić o  książce? Kiedyż 
przestanie Wilno być poczciwym par- 
tykularzem, niedoceniającym w ysiłków  
jednostek twórczych? I któż i kiedyż 
wreszcie zaopiekuje się biednym kop­
ciuszkiem  -  książką wileńską?...

Te bezcelowe pytania niech zamkną 
luźne uwagi o  wyjątkowej na gruncie 
wileńskim książce Słow ackiego, będą­
cej jednocześnie książną o  Słowackim .

W. Ch.



S L O W

R O N I K A
M n M  lity m urtm -W twe' v Wilde

jak się dowiadujemy Izba Przemy­
słowo-H andlowa w  Wilnie rozpocznie 
swą  działalność prawdopodobnie w  
końcu stycznia 1929 r.

Jak wiadomo pierwszy okres w y­
borczy skończył się już w  dniu 4 listo— 
pacfa b. r. Stosownie do ÓDOwiązujące- 
go  regulaminu wyborczego, komisarz 
wyborczy złożył już w  Ministerstwie  
Handlu i Przemysłu wniosek o zatwier­
dzenie wykazu zrzeszeń uprawnionych  
do  wyboru radców Ministerstwo nie 
w ydało  jeszcze swej decyzji w tej spra­
w ie , mimo to poszczególne organizacje 
czynią już przygotowania. Radców tych 
(prócz wybranych już przez ogólne  
w ybory 24-ch i 6-ciu z nominacji prze­
prowadzonej przez Ministerstwo) bę­
dzie 36-ciu. Przemysł daje 15-tu, 'a ku- 
rje handlowe 21-go.

Procedura wyboru radców z ramie­
nia poszczególnych zrzeszeń ustano­
wiona jest w  tym celu, aby zapobiec  
wszystkim ewentualnym niedociągnię­
ciom, jakie mogą spow odow ać wybory  
ogólne.

Niedociągnięcia w  sensie wyboru  
ludzi mało nadających się do roboty w  
Izbie względnie opuszczenia osób, któ­
rych udzfał w  pracach Izby byłby na­
der pożądany dla dobra sprawy.

Z liczby wszystkich radców (od  
zrzeszeń) Wilno będzie miało 16-tu. 
Stowarzyszenie kupców i przemysłow­
ców  chrześcijan, Związek przemysłow­
có w  polskich —  ośmiu oraz żydow­
skie organizacje: Stowarzyszenie han- 
diowo-prżem ysłowe, Związek przemy­
s łow ców  leśnych, Związek kupców ży­
dowskich —  ośmiu. Ponadto oddziały  
prowincjonalne Stowarzyszenia kup­
c ó w  polskich w  Warszawie: w  Bia­
łymstoku, Lidzie i Wilejce pow., orga­
nizacje żydowskie w Wilnie, Nowo-

» gródku i Brześciu n /B  oraz Związek
spółdzielczy polski w W arszawie w y-
bio rą po jednym radcy, a Związek wiel 
kiego przemysłu białostockiego —  czte 
rech (chrześcijanie 2 i żyazi 2 ) .

W ybory te przeprowadzone zosta-

h uą w  okresie od 20 b. m. do 15 stycz­
nia 1929 loku.

Jeżeli mówić o przewidywanych  
kandydaturach na stanowiska dyrekto­
ra Izby oraz prezesa Rady, to na pierw-  

l sze  w ysuw ana jest kandydatura b. mi-
I nistra komunikacji p. Romockiego, na

drugie z'aś p. dyrektora Kognowickiego,  
człowieka zewszechmiar przed społe­

czeństwem zasłużonego, którego zdol­
ności organizacyjne i znajomość sto­
sunków gospodarczych dają aż nadto  
dobrą rękojmię, że wymienione stano­
wisko zostaje obsadzone przez odpo­
wiedniego kandydata.

KRONIKA MIEJSCOWA.
—  Zakaz przem iału pszenicy na  m ąkę 

gatunku  w yższego ponad 65 p-oc. Rozporzą­
dzeniem M inistra spraw  w ew nętrznych z dn.
10.10. 1928 r. w ydanem  w por- zumieniu z 
M inistrami Przem yślu i Handlu, Skarbu i Rol­
nictw a o przem iale pszenicy i żyta (Dz. Ust. 
R. P. Nr. 87 poz. 769 z roku 1928) zostało 
zakazane, poczynając od dnia 12 listopada 
rb. dokonyw anie przem iału pszenicy na m ą­
kę w yższego gatunku ponad 65 proc.

Celem umożliwienia jednak m łynarzom , 
piekarzom  hurtow nikom  m ącznym  i t.p., zli­
kw idow ania nagrom adzonych przed dniem 
12 listopada br. zapasów  mąki pszennej o 
gatunku w yższym  od 65 proc., m inister Spr. 
W ewnętrz. w  porozum ieniu z M inistram i: 
Przem ysłu i Handlu, Skarbu i Rolnictwa w y­
dal rozporządzenie (z dnia 9.11. rb .) które 
zezw ala na używ anie w term inie do dnia 15 
grudnia 1928 r. w  zakładach przem ysłow ych 
do przeroou i Wszelkiego rodzaju wypieku 
mąki pszennej gatunku w yższego aniżeli 65 
proc. (Dz. R.P. Nr. 93 poz. 8 2 9 ^  roku 1928.

Podając pow yższe do ogólnej w iadom o­
ści zaznacza się, że pomienione wyżej rozpo­
rządzenie w żadnym  razie nie upraw nia 
m łynarzy do dokonyw ania przemiału pszeni­
cy na mąkę gatunku w yższego ponad 65 
proc.

W inni przekroczenia pow yszych rozpo­
rządzeń m łynarze (od dnia 12 listopada rb ). 
i właściciele zakładów  przem ysłow ych do 
przerobu i w szelkiego rodzaju w ypieku (od 
dnia 16 grudnia rb .) , karani będą, poza kon­
fiskatą przedm iotów  do których odnosi się 
czyn przestępny, aresztem  do 6-ciu tygod­
ni, lub grzyw ną do oOOO zł., które to  kary 
będą nakładane w drodze postępow ania kar­
no -  adm inistracyjnego (Dz. Ust. Nr. 91 poz. 
257 z roku 1926 i Dz. Ust. R.P. Nr. 38 poz. 
365 z roku 1928).

C I E & D A  W A R S Z A W S K A

D e w i z y  i

D olarv  
B e ly a  
H olam i ja 
Londyn 
Nowy-Y ork 
Paryż 
P ragę 
Szw ajcarja 
W iedeń 
W łochy 
M arka niem.

SO BO TA

Dziś W schód sŁ j ,  7 na. 18

W iktora Zach. si. c  g. 15 m. dl
lu tro  

E uzebjusza

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
Zakładu M eteorolog]! U. S. B.

z dnia 14 -  -XII 1928 r.

Ciśnienie j 
Średnie w m. I 755

T em peratura
średnia

O pad  za d o ­
bę w mm

-I- ZOC

P ó łnocno -w schodn i

14 grudnia  1928 r.
w a l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno
8,88 8,90 8.86

124.00 124.31 123,69
358.20 359.10 357.30

43,26 43.3“ 43,15
8,90 8.92 8.88

34.85 34.94 34.76
26,42, 26.48 26.36

171,77 172.20 171.35
175,51 '.25.82 125.20

46,71 46,83 46.59
212.55

K B T f t T K I  M U Z Y S Z h E
Chór „Echo".

i

Wileński chór ,,Echo“ , odznaczony  
pierwszą nagrodą, z pomiędzy dziewię­
ciu współzawodniczących chórów miej 
scow ych, na konkursie odbytym w Wil 
nie 17-go czerwca rb., wystąpił ze- 
szełej soboty z własnym koncertem, w  
sali Śniade<'1, ich, składając ponownie  
dow od y  swej nieustannej pracy su­
miennej, celowo dążącej do coraz w yż­
szeg o  poziomu wykonawczego, pod w y  
bornem kierownictwem prof. W ładysła­
wa Kalinowskiego.

Bardzo obfity program treści nader 
urozmaiconej —  od poważnych utwo­
rów religijnych do żartobliwych pio­

s e n e k  ludowych —  dał wdzęczną spo­
sobność do wykazania całej skali osią­
gniętymi już w  znacznej mierze zaso­
bów  wykonawczych, a szczególnie: 
wielką pilność w  stosowaniu się do 
w skazów ek doświadczonego dyrygenta 
w  dynamice, frazowaniu i wyraźnej dy- 
kcji.

Z wielką przyjemnością można by­
ło  stwierdzić, w  wielu szczegółach, po­
stęp wykonawczy, uczyniony już od 
czasu konkursu, j'ako też pokaźne zwię­
kszenie ilościowe chóru, liczącego teraz 
przćszło 70 uczestników, w  składzie 
chóru mieszanego.

D o ś ć  l ic z n ie  z g ro m a d z e n i  s łu c h a c z e  
ż y w e m i o k la s k a m i w y n a g ro d z i l i  id e o ­
w ą  i o f ia rn ą  p r a c ę  c a łe g o  z e s p o łu  u -  
c z e s tn ik ó w , z n ie c z u lo n y c h  u p o rc z y w e m  
ż y c z e n ie m  p u b lic z n o ś c i  d o  p o w tó r z e ­
n ia  K ilku p ie ś n i ,  d o s t ę p n ą  lu b  s w o js k ą  
m e lo d ję  lu d o w ą  b a r d z ie j  d o  u s p o s o b ie ­
n ia  o g ó łu  p r z e m a w ia ją c y c h .

Koncert sym foniczny.

Ze względu na trudności rozmaite 
j*akie musi ciągle zwalczać Wileńskie  
Tow arzystw o Filharmoniczne, nie mo­
żna pizystępować do oceny ./koncer­
tu symfonicznego" z wymaganiami nor- 
malnemi, lecz trzeba najpierw wyrazić  
szczere uznanie dyrektorowi Adamowi 
Wyleżyńskiemu i tej garstce muzyków  
orkiestrowych, jacy naszego miasta je­
szcze nie opuścili, że z prawdziwem  
samozaparciem się bronią koncerty sym 
foniczne przed ostateczną zagładą, nie 
tracąc nadziei na lepszą przyszłość. 
Zniewala mię do szacunku i podziwu  
taki optymizm —  niemal bohaterski,—  
wobec stale piętrzących się przeszkód 
na drodze do rozwoju normalnego ży­
cia muzycznego, stanowiącego cel głó­
wny egzystencji Towarzystwa.

Magistracka komisja kulturalno -  o-  
światowa, mająca w  swym składzie też 
i przedstawicieli sztuk plastycznych, 
nie ma żadnego rzeczoznawcy muzycz­
nego, jak gdyby muzyka nie jest czyn­
nikiem kultury, a zarząd miasta składa 
się z osób najzupełniej niemuzykajnych. 
Cóż więc dziwnego, że muzyka nie znaj 
'uje z tej strony ani należytego zrozu­

mienia, ani niezbędnego poparcia?.. 
Teatr „Reduta" nie bez trudności udzie 
la swej sali na koncerty Towarzystwa. 
Społeczeństwo polskie, z '/yiatkiem

niedużego odsetku miłośników muzyki, 
całkiem się nie interesuje ruchem mu­
zycznym. Bardziej umuzykalnione spo­
łeczeństwo żydowskie, zapełniające sa­
lę koncertową, kiedy występują artyś­
ci przyjeźdni, zwłaszcza o nazwiskach z 
końcówkami. „ow “, „in“ , „burg" i 
„stein", tylko w  znikomej ilości bywa  
na koncertach innych artystów, lub 
wcale się nie udziela. Trudno nawet 
zrozumieć —  dlaczego konćerty miej­
scowej orkiestry symfonicznej, wch o- 
dzącej w skład Towarzystwa Filharmo- 
nicznego i złożonych przeważnie z mu­
zyków narodowości żydowskiej, w  cią­
gu lat ostatnich stale są pomijane przez 
melomanów żydowskich. W ygląda to 
na systematyczny bojkot, którego przy 
czyny sobie w żadąn sposób wytłu­
maczyć nie można.

W  takich to warunkach, nieznanych' 
w prawdziwie kulturalnych miastach 
europejskich, upływa życie muzyczne w  
Wilnie. Tern bardziej godne jest po­
dziwu, że się udało Towarzystwu, za­
wdzięczając szczerym chęciom i niez­
łomnej woli uczestników, zwłaszcza  
dyrekt, W yleżyńskiego, urządzić kon­
cert symfoniczny, mając do rozporzą­
dzenia tylko na dwie godziny salę „Re­
duty", małą cześć dawniejszej oikie- 
stry symfonicznej, dopełnionej przygód  
nie zaangażowanymi muzykami wojsko  
wymi i cywilnymi. Że z takim wza­
jemnie obcym sobie, zespołem, i z ma­
łą ilością prób nie można było osiąg­
nąć w yższego  poziomu, a trzeba było  
poprzestać na popńawnem wykonaniu, 
samo się rozumie. Winić tu można tyl­
ko wyżej wspomniane horrendalne wa­
runki, uniemożliwiające stałą pracę, nie 
zbędną dla prawdziwego zgrania się 
orkiestry.

Jeżeli, pomimo w szystk iego; piękna  
i trudna uwertura Smetony do op. 
„Sprzedana narzeczona" oraz Suita ba­
letowa „Dardanno" Ranteau (1683 —  
1764 ) z rzetelnem powodzeniem arty- 
stycznem były wykonane, świadczy to
0 stopniu wysokim, jaki mógłby być 
o s ią g n ię ty ,  g d y b y  warunki pracy b y ły  
korzystniejsze.

P r a w d z iw ą  o z d o b ą  k o n c e r tu  b y ł  u -  
d z ia ł  z n a k o m ite j  s k r z y p a c z k i  p. Ireny 
Dubiskiej, k tó r a  z w y s o k im  a r ty z m e m
1 w pięknym stylu odtworzyła prześli­
czny kuncert skrzypcowy w  towarzysze  
niu orkiestry M. Karłowicz'a jedną znaj  
piękniejszych kompozycyj tego rodza­
ju. Im się więcej ją słucha, tern ona 
piękniejsze szczegóły ujawnia.

Z dużem zaciekawieniem oczekiwa­
ne „Kaziuki", suita orkiestrowa T. Sze-  
ligowskiego, ilustruje udatnie, na po­
dobieństwo „Pietruszki" S+rawińskiego 
rozgardjasz kiermaszowy. Po skończe­
niu kompozytor był wywołany.

Na zakończenie odegrano A. Rouse-  
la „Pour une fete de printemps", współ­
czesną kompozycję hałaśliwo -  kako- 
foniczną, jaknajmniej —  zdaje się —  
odpowiadającą nastrojowi wieczorne­
mu.

M ichał Józefowicz.

1
Wiatr *
przew ażający ^

U v  i  1  i: P ochm urno , d robny Śnieg 
Minimum za dobą — 4°C.
Maximum na dobą > l^C .
Tendencja harom etiyczna: S tan  n iesta ły  
le c z  nao g ó ł sp ad ek .____

KOŚCIELNA.
— R o ra ty . W niedzielą dnia 16-go 

grudnia o  godzin ie  7 -ej rano  od b ęd ą  się 
R o raty  g rona  pracow ników  Kasy C horych  
m. W ilna w koście le  Św iętej T ró jc y  przy 
ul. D om inikańskiej.

MIEJSKA.
—  S ekcja zdrow ia M agistratu m. W ilna

podaje do wiadomości, że z dniem 17 grud­
nia 1928 r. przy szpitalu św. Jakóba zostaje 
uruchom iony oddział chirurgiczny na 70 łó- 
że. w  gruntow nie odrestaurow anym  gm achu, 
dostosow anym  do now oczesnych w ym agań 
chirurgji.

(o ) B ra k  q u o ru m . W yznaczone na 
czw artek , dnia 13 grudnia, posiedzenie  
m iejskiej K omisji F inansow ej nie odby ło  
się w sku tek  braku ąu o ru m  Zaznaczyć na­
leży, że z g ren a  Komisji liczącej 15 cz ło n ­
ków , zeb ra ło  się na /posiedze-iie  ty lk o  3 -eh 
D la ąuorum  potrzeba 5 członków  plus 
przew odniczący.

— (o )  P rz e n ie s ie n ie  w y d z ia łó w  M a­
g is tr a tu . w decnie w gm achu przy uL D o­
m inikańskiej, obok  a resz tu  m iejskiego, 
przeprow adza się kapitalny w ew nętrzny r e ­
m ont, k tó ry  będzie zakończony  do dnia 1 
lu tego  1929 r. D o tego  gm achu zo s tan ą  
p rzen iesione  w ydział opieki spo łecznej, b iu ­
ro  sta tystyczne  i w ydział przem ysłow y M a­
g is tra tu . M a g is tr  t rów nież zair erza p rze­
nieść kasy  m iejskie na pa rte r w lokalu  
przy ul. D om inikańsk iej 2 przy odpow ied- 
niem przystosow aniu  do ich pom ieszczenia  w 
o k re s ie  m iesięcznym .

— (o ) P o s ie d z e n ie  K o m ite tu  r o z b u ­
d o w y  m . W iln a . W obec n iedojścia  do sk u ­
tk u  z pow odu b raku  ąu o ru m  posiedzenia  
K om itetu  rozbudow y, w yznaczonego na 
dzień 11 grudnia, zo sta ło  zw ołane  p o w tó r­
ne na poniedziałek , dn. 17 grudnia, w sp ra­
wie w ykorzystania kontyngentu  na rok  1928.

Zaznaczyć należy, że ze  względu na te r  
m inow e w ykorzystanie  pożyczek posiedze­
nie to  je s t b. w ażne i gdyLy nie doszłu  do  
sk u tk u , m iasto  poniosłoby  w ielką szkodę, 
poniew aż p ozosta jący  k redy t w wysokoSci 
60000 zł. ..ie zosta łby  w ykorzystany.

(o ) P o s ie d z e n ie  m ie js k ie j K o m is ji 
K u ltu r a ln o  o św ia to w e j . W poniedziałek, 
dnia 17 grudnia, odbędzie  się posiedzen ie  
m iejskiej K omisji K u ltu ra lne  ośw iatow ej z 
następującym  porządkiem  dziennym : 1)
Spraw a ustanow ienia nagtody literackiej 
dla tw órczośc i w innych językach k ra jo ­
wych, 2) p ro jek t podziału przyznanego sub- 
sydjum  (25768 zł.) dla szk ó ł d o k sz ta łca ją ­
cych, (11200 zł.) zaw odow ych, 3) podanie 
t-w a  T arb u t o ponow ne ro zp a trzen ie  sp ra ­
wy udzielania Świadczeń rzeczow ych n cw o - 
o tw orzonym  szk o ło m  pow szechnym  przy 
ul. Zawalnej 4 j M ickiew icza 11, 4) p o d a­
nie stow arzyszen ia  A gudas Isroel o  udzie­
lanie Świadczeń 2-m szkołom , 5) podanie 
szko ły  pow szechnej im. d -ra  B asanow icza 
o udzielanie Świadczeń, 6) p ro jek t ^podz ia ­
łu przyznanego subsydjum  9000 zł. dla 
b ib tjo tek  publicznych, 7) p ro jek t podziału 
zapom ogi 60(10 zł. dla tea tró w  pryw atnych.

(o ) W s p r a w ie  b u d o w y  tr a m w a i w 
W ilnie. Na osta tn iem  posiedzeniu  K omisji 
Technicznej zo sta ła  w niesiona in terpelacja  
w spraw ie budow y tram w ai w W ilnie. Wi- 
c e -p rezy d en t m iasta p. Czyż odpow iedział, 
że spraw a ta  znajduje się jeszcze w o p ra ­
cow aniu i że szczegółow y re fe ra t w tej 
spraw ie będzie z łożony  na najbliższem  po­
siedzeniu Komisji Technicznej.

— jo )  W s p ra w ie  b u d o w y  g a z o w n i 
m ie jsk ie j Jak  się dow iadujem y, wobec n ie­
sprzyjających k o n ju n k tu r na rynku p ienięż­
nym, realizacja  p ro jek tu  budow y gazov/ni 
m iejskiej nie m oże być spodziew ana w cze­
śniej w iosny 1929 r.

— (o ) t ł i t o n ia r n ia  m ie jsk a . M agistrat 
zaw arł w stępną um ow ę z przedstaw icielem  
firmy L enara w B ydgosz-zy na dostaw ę 
kom pletnego  urządzenia d o b e to n ia rn i m ie j­
sk iej. F irm a ta  zobow iązała  się w ciągu 12 
tygouni od chwili zaw arcia um ow y d o s ta r­
czyć kom plet maszyn.

—- (o ) B u d o w a  n o w e j sH id n i a r t e ­
zy jsk ie j. F rm ie w iertniczej „lnż. H rynie­
w iecki w W arszaw ie" zo sta ła  pow ierzona 
przez M agistrat budow a now ej studni a r te ­
zyjskiej, k tó ra  m iała na celu zasilanie w o­
dociągów  m iejskich.

— (o ) K o m u n a ln a  K asa O s z c z ę d n o ­
śc io w a . L okal dla K om unalnej K asy O sz­
czędnościow ej z o sw ł przez M agistrat w y­
najęty  w dom u przy ul. M ickiew icza, róg  
O rzeszkow ej. K asa będzie u ruchom iona 
pom iędzy 15 styczn .a  a 1 lu tego 1929 r.

WOJSKOWA.
—  Nowy Inspektor arm ji w  Wilnie. Jak

wiadom o na stanow isko inspektora Armji 
opuszczone przez gen. B urhard-B uka.kiego 
m ianowany został gen. D ąb Biernacki. No­
w y inspektor przybył już do W ilna i w krótce 
obejm ie urzędow anie.

—  Ze w zględu na rocznicę 15-Iecia p u ł­
ku, przypadająca w roku 1929 —  D ow ódca i 
korpus oficierski 5 p.p. leg. w  Wilnie zaw ia­
damia, że św ięto pułkow e w roku bieżącym 
obchodzone będzie tylko w ram ach św ięta 
dorocznego.

(Podpis) D ow ódca i Korpus Oficerski 
5 p.p. leg.

—  Św ięto 5 p.p. leg. W  dniu 18 bm. 5 
p.p leg. obchodzić będzie uroczyście czter- 
nastolecre sw ego istnienia.

Pułk ten, dow odzony obecnie przez ppłk. 
S.G. Furgalskiego pow stał w  dniu 18 grud­
nia 1914 roku we wsi M arcirkow icze pod 
Nowym Sączem, zaliczony został do I bry­
gady i już w dniach 23, 24, 25 i 26-go tegoż 
miesiąća bral udzia) w  bojach pod Low czów - 
kiem.

Po odmowie złożenia przysięgi w 1917 
roku został rozform ow any. Żołnierzy ode­
słani zostali do obozu w Szczypiornie,, ofi­
cerowie do Benjam inow a. Mowa tu o byłych 
poddanych rosyjskich, gdyż poddani austria­
ccy odesłani zostali na front wioski.

W  roku 1918 pow stał ponownie w Kra­
kowie, brał urlaial w obronie I.wowa.

U roczystości poprzedzone zostaną Mszą 
św . defilada pułku. Przyjm ie ją  pik. Krok- 
Paszkow ski. Po południu w teatrze polskim 
odbędzie się przedstaw ienie dla żołnierzy.

G rana będzie sztuka „D am y i huzary".
W ieczorem  korpus oficerski w ydaje  rau t 

w salonach kasyna pułkow ego.

UNIW ERSYTECKA
—  Z U niw ersytetu. W  sobotę dnia 15 b. 

m. o  godzinie 13-ej w  Auli Kolumnowej Uni­
w ersytetu  odbędą się prom ocje na  doktora 
w szechna jk  lekarskich następujących osób: 
W icherkiew iczów ny Jadw igi, N iewińskiego 
Adama, Jegiera Teodora, W iesenfelda Men­
dla, Milchiora Szmula, W iercińskiego An­
drzeja, O brębow skiego Stanisław a, Crolla 
B ernarda, G rygielów ny Zofji, M aleja Alek­
sandra, T auoc lchfela M ajera, Boima Nach- 
m ana, M aciejewskiej Heleny.

W stęp  wolny.
—  U roczystość złożenia przysięgi lekar­

skiej. Dziś w  sobo tę  o godz. 8-ej wieczorem 
odbędzie się w Auli Kolumnowej USB uro­
czystość złożenia przysięgi lekarskiej przez 
absolw entów  w ydz. lekarskiego.

A bsolw enturę o trzym ują: A dam ska Karo­
lina, A m broszkiew iczów na Irena, B araców na 
Tiofja, Baron Miron, Bietoszabski W łodzi- 
bierz, B iernacki Rudolf, B orodziczów na An­
tonina, Borysow icz Jerzy, B urak Maks, Bus- 
sel Ajz.k, Butkiewicz Leon, C agara Andrzej, 
Cierpiński Stefan, Cywiński M am ert, Eydry- 
giew iczów na Biruta, Fajngold W ołkow yski 
Eljakim, Falk Chaim, Finkielsztejn Boruch, 
F ran t Hersz, From Gedali, F ryców na Adela, 
Fryde Salezy, Frydm an Jakób, F rydow a Leja, 
G arszw ów na M arja, G ąssow ski M arjan, Go­
gol Gogolew ski W ładysław , Gotlib Aron, 
G oldberg Dawid, Gogoliński Ignacy, G /otu- 
sów na Elżbieta, H arkawi G itego rz , Herc 
Szmul, Iw anowski Józef, Jakow icka Róża, 
Jancetewicz Zygm unt, Janow ski Dawid, Ja­
nowski Ilja, Jokiszów na Anna, K altgrad Zy­
gm unt, Kawecka M arja K enigsberg Abram, 
Kontrym K onstanty, Korabiewicz W acław , 
K ossakowski Dominik, Kowalczuk Jerzy, Kra- 
panów na Zofja, Kraszew ski Kazimierz, Krie- 
ger Chil, K rzyżanow ska Zofja, Kucharski Ja- 
kób, Lewkowicz Herman, L ichtm acherów na 
Nadzieja, Lip.ński Jan, Lipiński Stanisław , 
Lipszyc Abram, Łapiński Adam, Łastow iec- 
ki K onstanty, M aciesowicz Józef, M ackiewicz 
Olgierd, Messis Abram, M ieżańcówna Ja­
nina, M ittenderfów na Sabina, Moniuszko W la 
dystaw, Narolewski Kazimierz, N aum ow  Jó­
zef, Nerkin Abram, O buchow icz Eligjusz, 
Olecka Jadw iga, O lszewski Paw et, O poczyń­
ska Zofja, Oszniian Bronisław , Paczkow ski 
Jan, Pieczul Stanisław , P ieściuków na Rozalja, 
Pietrzakow a Natalja, Pietuchow  Borys, Pie- 
tuchow  Włodzimierz, P iotrow ska Katarzyna, 
Piotrow ski Florjan, Raff Dawid, Ryżewski 
Stefan, Reginisówna Marja, Rodziewiczówna 
S tanisław a, Rydzewska Janina, Rym aszew ­
ska Kozakiewicz Jadw iga, Saska N atalja, Sa­
wicz Aleksander, Seliber Maks, Segal Moj­
żesz, Siedziukiewiczówna Leokadja, Sielska 
Aniela, Sikorski Ja.., Spoz Józef, S tajgis Pa­
weł, S teblew ska M arja, Sum orok M arjan, 
Szerard • Leon, Szerm an Ludwik, Szpilewski 
W acław , Szyszkow ski Jan, T arasiejski Ben­
jamin, T *ube M aksymiljan, Tenenbaum  Da- 
wia, Trębow i™  Piotr, W ardejn Jaw orska 
Halina, W iłkomirska Helena, W iśniewski S ta­
nisław, W olańska Irena, W olfówna M arja, 
Zerem bina Zofja, Zastaw ski M ieczysław, Ze- 
ger Oskar.

AKADEMICKA.
—  Nowe stow arzyszenie akadem ickie.

S c ia t USB na posiedzeniu w  dniu 30 listo­
pada rb. zatw ierdził . s ta tu t Stow arzyszenia 
A kadem ickiego Pracy Społecznej, m ającego 
głownie na celu studja nad zagadnieniam i 
goapodarczem i i SKaroowemi Kuratorem 
stow arzyszenie został m ianow any prof. zw y­
czajny USB W ładysław  Zawadzki. W spo­
m niane Stow arzyszenie posiada charak ter 
Kok naukow ego akadem ickiego i pow stało 
dzięki inicjatywie grupv b. słuchaczy pp. 
profesorów  W. Zaw adzkiego i M. G utkow ­
skiego —  na czele z dotychczasow ym  pre­
zesem Stow arzyszenia mag. praw . p. W acła­
wem Steck im.

SZKOLNA.
—  Szkoła rzem iosł artystycznych  w  W il­

nie zrów nana w praw acł z Innemi. K urato- 
rjum Wileń. O kręgu Szkolnego pow iadom i­
ło dyrekcję szkoły Rzemiosł A rtystycznych 
Tow, A rtystów  Plastyków  w Wilnie, że szko­
ła ta  zaliczona została do kategorji szkół, w 
których nauka upraw nia do zw rotu opłat 
szkolnych w roku 1928 - 29. Chodzi tu o 
dzieci urzędników  państw ow ych.

—- W ilczy bilet dla ucznia P raw osław ne­
go Sem inarjum  D uchow nego w Wilnie. K -a- 
torju.n Okr. .Szkolnego w  Wilnie ogłosiło u- 
rzędowo, że b. uczeń VI klasy Państw ow ego 
Prąwosłi w nego Sem inarjum  D uchow nego w 
Wilnie, K onstanty Lutkiewicz nie może być 
PrzY.ięty do żadnej szkoły na terenie Kurati - 
rjum.

W ieczór szkolny w  K onserw atorium .
W e wtorek, dn. 18 bm. odbędzie się te rcja­
łowy w ieczór szkolny uczniów  i uczenie 
K onserw atorjum  Muz., w  Wilnie z kłas: for­
tepianu, skrzypiec, śpiewu soln., instrum . dę 
tych, i zespołowej. Początek o godz. 7 w. 
K arty w stępu w  sekretarjacie K onse.w ator- 
jum (D om inikańska 5) od g. 4 —  7.

(o ) S ta n  c z y s to śc i i s c h o r z e n ia  
w S ro d  d z ia tw y  w  sz k o ła c h  p o w s z e c h ­
n ych  m. Wili a. W edług spraw ozdania z 
op-^ki h ig jen iczno-lekarsk iej w »szkołach 
pow szechnych m Wilna za listopad  r. b 
s tan  czystości i schorzen ia  w śród  dziatwy 
przedstaw ia się następu jąco : liczba ^ -ud - 
nych dzieci wynosi 1665, zaw szonych 
1343, inne choroby sk ó rn e  45, g ruźlica  
p łuc podejrzana 72, gruźlica p łuc stw ier­
dzona 8, gruźlica  gi uczołów  ch łonnych  4i 
choroby  nosa 23, choroby  uszu 30, jaglice 
102, inne chorouy  oczu 91. P rzep ro w ad zo ­
no badań in lywidualnych {8b8, sk ierow ano  
ao przychodni 637.

KOMUNIKATY.
— Z rz e s z e n ie  d z ia ła c z y  b y łe j O ś­

w ia ty  P o ls k ie j z a  c z a só w  z a b o ru  re s y j 
sk ie g o  P ragnąc zespolić w szystk ich  p ra­
cow ników  b .n ie legalnej"  O św iaty P o l­
skie] w Wilnie, zw racam y się z apelem  do 
K oleżanek  i Kolegów, p rosząc o n a d e s ła ­
nie sw ych a d re s ó '” .

F r. Popław ski.
Niem ecka 3 m. 4.

Bt. Jarock i 
M ontw iłłow ska II .

. ~  K o rp o ra c ja  „ U n ita n ja "  podaje do 
w iadom ości publicznej, że  n ie m a  nic w spól­
nego z nieobliczalnem i w sku tkach  w ystą­
pieniam i p. R om ana Frydm ana-M irskiego, 
jak rów nież z odezw am i, podpisanem i przez 
Radę N aczelną Zw iązku A kadem ickiej M ło ­
dzieży Z iednoczonei (Z jednoczen ie) i ro z - 
lepionem i na ulicach m iasta W ilna.

— Rodzina w ojskow a w Wilnie chcąc u- 
lządzić żołnierzom tu t Garn. ,,G w iazdkę'‘, 
apeluje tą  d rogą do w szystkich Szanow nych 
pp. Kupców o łaskaw e poparcie tej imprezy 
przez nadsyłanie do Komendy Placu, ul. Ko- 
ściuszk1 7, choćby najdrobniejszych podar­
ków w naturze, a przedew szystkiem  jabłek, 
cukierków, fig, orzechów, papieru listowego^ 
s karpetek, mydlą i t.p.

—■ D yrekcja P aństw ow ej szkoły Techn. 
w  Wilnie podaje do wiadomości, że w nie­
dzielę 16 bm. o godz. 12-ej w gm achu szkoły 
(Fiolendernia 12) odbędzie się zebranie rodzi­
ców uczniów  Państw ow ej szkoły Technicznej 
w  Wilnie. W obec tego że na zebraniu zosta­
ną poruszonfe spraw y w ażne, udział rodzi­
ców zamieszkałych w W ilnie jest konieczny.

—  U techników . Dnia 14 grudnia rb. w 
piątek o godz. 8 wiecz odbędzie się odczyt 
prof. B. Rydzewskiego pod tytułem  „W ady 
gruntow e W ilna". W stęp dla członków sto­

w arzyszenia i w prow adzonych gości Bezpła­
tnie.

—  Lekcje prof. Śliwińskiego. D ruga se- 
rja  Iekcyj, w klasie fortepianu Józefa Śliwiń­
skiego przy K onserw atorjum  Muz. w  Wilnie 
rozpocznie się w  poniedziałek, dn. 17 bm. o 
godz. 5-ej w . D alsze zapisy kandydatów  
przym uje sek re tarja t K onserw atorjum  (D o­
minikańska 5) od godz. 4 —  7 w.

—  Podziękow an ie  W dzięczni rodzice, 
W łodzimierz i Petronela Bertholdowie, skła­
dają tą  d rogą serdeczne podziękowanie, oraz 
w yrazy wdzięczności profesorow i Chirurgi­
cznego Oddz. Kliniki U niw ersyteckiej p. Mi­
chejdzie —  za św ietnie dokonana operację, 
dzięki której syn ich A leksander odzyskał 
zdrow ie unikając przytem  kalectw a. Jedno­
cześnie w yrażają  w dzięczność personelowi 
kliniki za serdeczny stosunek do chorego i 
w zorow e pielęgnowanie.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Strajk  w  fabryce „F ortuna". W  dniu 

w czorajszym  w ybuent strajk  w  fabryce cu­
kierków  „Fortuna". Robotnicy dom agają  się 
podw yżek indyw idualnych. W ysokość ich 
zależna jes t od rodzaju pracy i wysokości 
dotychczasow ych zarobków .

RÓŻNE.
— Wybory n ow ego  nastawnika gm i­

ny staroobrzędow ej. We wsi Bujew szczy- 
zna pow . B rasław skiego odby ło  się zeb ra­
nie cz łonków  gminy sta roob rzędow ców  w 
celu  dokonan ia  w yboru now ego nastaw nika 
w Bujew szczyźnie na m iejsce do ty ch czaso ­
w ego Kaliny F iedorow a. Z ebrani wybrali 
nowego nastaw nika M iedźw iedziew a N iko- 
r.a, k tó ry  pełn ił do tychczas obow iązki n a ­
staw nika s ta roob rzędow ego  we wsi B ale- 
w icze gm. P luskiej.

— (o) ^Wyniki V Tygodnia lo tn icze­
go  w  pow . W iieftsko-Trockim. O gółem  
zebrano  w V T ygodniu lotniczym  na te re ­
nie pow. W ileńsko-T rock iego  4519 zł., w 
tem  w gm. N iem eńczyńskiej 1003 zł-, w 
N ow o-W ilejce 646 zł., w gm inach M ickuń- 
skiej 424 zł. w M ejszagolskiej 334, Szum ­
skiej 228, T urg ielsk iej 474, O lk ienickiej 350 
R udom ińskiej 255, Podbrzesk ie j 142, T roc  
kiej 107, R udziskiej 100, W orniańsk ie j 105 
G ierw iackiej 167, Solecznickiej 110 i t. d.

— Przy robotach ziem nych natra­
fion o  na kości ludzkie. W dniu 11 b. m. 
podczas ro b ó t ziem nych na placu przy k o ­
śc ie le  na Zw ierzyńcu w ykopane zosta ły  k o ­
ści ludzkie. P rzes łan o  je  do kostn icy  przy 
szpitaiu  Św. Jakóba.

—  Uczczenie A m undsena. W  dniu w czo­
rajszym , jako  pośw ięconym  pamięci odkry­
w cy bieguna południow ego i bohaterskiego 
podróżnika po krajach polarnych R. Amund­
sena w e w szystkich szkołach O kręgu Wifeń- 
skiego zorganizow ane zostały odczyty i po­
gadanki m ające na celu zaznajom ić mio- 
dzież z zasługam i tego wielkiego męża. który 
zginął ratu jąc życie uczestników  w ypraw y 
gen. Nobile.

W  dniu w czorajszym  tow arzystw a geo­
g raficzn i całego św iata  organizow ały obcho­
dy pośw ięcone śp. R. Amundsenowi.

—  Folw ark „Z akręt" U niw ersytetu Ste­
fana B atorego ma do sprzedania w większej 
ilości m archew  drobną w cenie po 7 gr. za 
kilogram

—  N asze drogi... Dn. 12 bm. karetka po- 
goiow ia ratunkow ego w ezw ana została do 
w si G óry za m .astem . Chory w szelako nie 
doczeka! jię pomocy lekarskiej, gdyż karet­
ka ugrzęzła w  biocie nie dojeżdżając, o dw a 
kilom etry przed w sią. Przytem  połam ane zo­
stało przednie kolo, oraz uszkodzone resory.

—  Dzieci dla dzieci. W  niedzielę dnia 16 
12. o godzinie czw artej po południu odbędzie 
się w szkole pow szechnej Nr. 22 „Św it" Ma­
ła Pohulanka Nr. 9 staraniem  Kwa im, E 
D m ochowskiej P.M.Sz. zabaw a dla dzieci mło 
dszych oddziałów  szkól pow szechnych. U rzą­
dzają ją  „Dzieci dla dzieci" gdyż całkow ity 
dochód z zabaw y przeznaczony jes t na cho­
inki dla dzieci w iejskich w  szkołach P.M.Sz. 
Na całość zabaw y skiadają się dwie kom edyj­
ki odegrane przez dzieci szkoły „Św it" Pan- 
tom iny i gry tow arzyskie.

Bilet wejścia dla dzieci 40 gr. dla doros­
łych 50 gr.

—  Czy ryby na św ięto  podrożeją? Zbli­
żają się św ięta a z niemi nowy kłopot dla 
gospodyń. T radycja  każe postaw ić na stót 
nie mnłej niż siedem gatunków  ryb, a tu 
cenv aż strach pomyśleć.

Z racji klęsk elem entarnych wiele gospo­
darstw  rybnych uległo częściowem u znisz­
czeniu, dow óz ryb z Rosji Sowieckiej niedopi- 
sat.W szystko to pozw ala przypuszczać, że 
ceny na ryby w zrosną przed sam em  świę­
tam i znacznie.

—  Sprostow anie. W e w czorajszym  a rty ­
kule p. t. „Z dziejów  uniw ersytetu W ileńskie­
go" (Słowo z dn. 14-go grudnia) w kradło 
się kilku błędów  zecerskich z których naj­
w ażniejszy prostujem y a m ianowicie: w  pią­
tej szpalcie w w ierszu 6-tym  od dotu powin­
no być „w szelkie uroczystości".

TEATR I MUZYKA
—  O statni w ystęp  Mprji Malickiej’ i W ę 

gierko w  „Św it, dzień i noc". Dziś o godz. 
8 wiecz. ostatn i w ystęp gościnny M. Malickiej 
i A. W ęgierko w komedji Nicodemiego „Św it 
dzień i noc".

Przedstaw ienie popularne —  „Św it, 
dzień i noc" Dziś o ^.odz. 4 pp. po raz osta­
tni przedstaw ienie dla najszerszych w arstw  
publicznoś ’ wileńskiej, po cenach od 50 gr. 
do 5 zł. komedji N icodemiego „Św it, dzień i 
noc".

—  Uśmiech losu" —  w ystęp  S tefana J a ra ­
cza. Ju tro  o godz. 20-ej, po raz pierwszy, 
kom edja w 4-ch aktach W lodz.m ierza Pe- 
rzyńskiego p.t. „Uśmiech lpsu" z gościnnym 
udziałem znakom itego trag ika Stefana Ja­
racza. Inne postacie odtw orzą: St. Perzano­
w ska, W. M alinowska, i L. Larow ska, oraz 
Z. Chmielewski, J. K arbowski i W. Scibor.

W  scenie zbiorowej aktu 111 bierze udział 
cały zespól Reduty. Bilety do  nabycia w  Or­
bisie do godz. 12.30 oraz od godz. 17 w 
kasie teatru.

—  R eduta na  prow incji. Dziś w  Chełmie 
kom edja J. Szaniaw skiego p.t. „P tak" .

— T ea tr Polski Dzisiejsza prem jera. —  
„ ld jo ta" —  F. D ostojew skiego, przeróbka 
z słynnej powieści tegoż autora dokonana 
przfez Savoira, g rana bedzie dziś po raz pier 
w szy w T eatrze Polskim. Rolę tytułow ą gra 
W. Malinowski. R eżyseruje H .‘ Szletyński. 
P rem jera w ywołał duże zaciekawienie.

—  „O gniem  i m ieczem " dla młodzieży. 
Dziś w sobotę o godz. 5 pp. i ju tro  w nie­
dzielę o godz. 3-ej pp. grane będą obrazy 
dram atyczne z powieści H. Sienkiewicza „O g­
niem i m ieczem" w  ubiegte dni św iąteczne za 
brakło biletów i setki osób odeszło od kasy 
bez takow ych. Ceny od 20 gr.

—  Popoludniów ka niedzielna. W  niedzie­
lę o godz. 5.30 pp. grana będzie sztuka, 
w zbudzająca kolosalne zaciekawienie „C za­
rodziej" (,,Bever!ey“ ) z K. W yrw icz - W i- 
chrowskim w  roli tytułow ej. Ceny od 20 gr.

—  K oncert Józefa Śliwińskiego w T ea trze  
Polskim. Pierw szy w  tym  sezonie w ystęp  
znakom itego pianisty, Józefa Śliwińskiego, od 
będzie się w sali T eatru  Polskiego w nie­
dzielę, 16-go o godz. 12 w poi. K oncert św iet 
nego arty sty  wzbudził, jak zwykle, wielkie za 
interesow anie, zarów no ze w zględu na oso­
bę konefertanta jak i na doborow y program , 
na który złożą się utw ory Chopina, Czajko­
w skiego, Schum ana, Liszta i Łd. Bilety za­
w czasu do nabycia w kasie T eatru  Polskie­
go od godz. 1! r. do 9 w.

WYPADKI I KRADZIEŻY
— Śmiałe w łam anie. Ubiegłej nocy wla- 

. m yw acze wileńscy znów pokazali, że u- 
m ieją „pracow ać", dostając się po w yłam a­
niu zamku do m ieszkania p. A P^okopowej 
przy zaul. B ernardyńskim  Nr. 8. Łupem ich 
stała się garderoba w artości Kilkuset zlot. 
Złodziejom udało się zatrzeć ślady.

S P O R T .
Z im ow a zapraw a „Pogoni".

W. K. S. „Pogoń" tą  d rogą  p o w iad an ia  
w szystk ich  sw ych cz łonków , że  poczynając 
o d  poniedziałku  rozpoczyna się zap raw a 
gim nastyczna dla cz łonków  k lubu . Ć w icze­
nia prow adzone przez por. H erho ld ta  o d ­
bywać się będą  w poniedziałk i i ś ro d y  od 
7—8 w ieczorem  w sali g im n. Zygm unta- 
A ugusta przy uL M. P ohu lanka.
N ow y zarząd Okr. Zw. Pływac­

k iego.
Na osta tn iem  w alnem  posiedzeniu p rzed­

staw icieli k lubów  pływ ackicb u k o nsty tuo ­
w ał się nowy zarząd  O kręgu .

P rezesem  zo sta ł p. d y rek to r Szw ykow - 
ski, w iceprezesem  p. K u ra to r P o go rze lsk i, 
jako  cz łonkow ie  zarządu  w eszli p.p : kpŁ 
K awalec, kp t. Szym ański, S t. M alinow ski, 
por. O strow sk i o raz  zarezerw ow ano  m iej­
sce dla p rzedstaw iciela policyjnego K lubu 
Sportow ego.

TURNIEJ SZERMIERCZY W  OŚRODKU 
W .F. WILNO.

Dziś o godz. 14.30 w  sali gimn. J. Słow a­
ckiego odbędzie się turniej szerm ierczy mię­
dzyszkolny na szable organizow any przez 
O środek W F Wilno. W  turnieju tym weźmie 
udział około 20 szerm ierzy uczniów  gimn. 
Słowackiego, Lelewela, Mickiewicza, Z .Au­
gusta  i sem. naucz. męsk.
ZAW ODY STRZELECKIE W OJSKOW YCH 

KLUBÓW SPORTOW YCH.
Jutro o godz. 10 rano na strzelnicy ośrod­

ka W .F. W ilno odbędą się zaw ody strzeleckie 
z broni m ałokalibrowej W ojskow ych Klu­
bów  Sportow ych z następującym  program em

1) strzelanie z broni długiej kaliber 22 
na odległość 50 m etrów  w zespołach po 3 
zaw odników  (2  serje —  10 strzałów ).

2) strzelanie z broni krótkiej kaliber 22 
na 50 mtr. 2 serje po 10 strzałów ) czas trw a­
nia serji 10 minut. Term in zgłoszenia za­
w odników  do dn. 15.12. br. godz. 12) kpt. 
Paw lik lpp . leg.
W ALNE ZGROMADZENIE WIL. O.Z.L.A.

W e czw artek, dnia 20 grudnia br. o g. 
18 w  sali Kasyna garnizonow ego odbędzie 
się W alne Zebranie Wil. Okrg. Związku Lek­
kiej Atletyki z następującym  porządkiem dnia

1) odczytanie protokutu z poprzedniego 
posiedzenia.

2 ) spraw ozdanie zarządu,
3) spraw ozdanie komisji rewizyjnej.
4) W ybory now ych w ładz związku
5) W olne wnioski.

Z  SADÓW
PONURA TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA —  MĄŻ 

ZABIJA ŻONĘ.
Spraw a, jaka była w czoraj przedm iotem  

rozpraw  sądu apelacyjnego w  Wilnie miała 
jako tto sw oje dzieje nieszczęśliw ego poży­
cia dw ojga ludzi różnych narodow ości, cna- 
rak terów  i usposobień. W arunki te, oraz nu­
da m ałom iasteczkow a i zgubny nałóg męża 
doprow adziły do tragicznego końca. On prze 
żarty  alkoholem, zazdrosny aż do absurdu 
i ona łaknąca odrobineczki bodaj rozm aitości 
w  szarem  życiu; pozatem  cicha, pracow ita 
nauczycielka stanowili parę b. niedobraną, 
to  też kłótnie i aw antury  m aii^ńskie dopro­
w adziły do tego, że pew nego dnia nie panu­
jący nad sobą mąż uderzeniem walka od 
m agla zabił żonę. Zabit i sam usit„wal po­
zbawić się życia przecinając sobie gardło 
brzytw ą.

Któż to  są  jednak ci ludzie?
O na już jak zaznaczyliśm y, nauczyciel­

ka w iejska, polka, on b. oficer arm ji rosyj­
skiej, s tuden t trzeciego roku praw a na uni­
w ersytecie Kijowskim Rosjanin. N azyw a się 
Sergjusz T aran.

Zrazu ciche i przykładne m ałżeństw o sto ­
pniowo przechodzi na stopę w ojenną. On 
wiecznie pijany, zaniedbuje się w  pracy, 
prześladuje ją  zazdrością, która ma może 
pew ne podstaw y bowiem onŁ obdarza sym - 
patją  leśniczego. Czv i co byto między nią 
a leśniczym nie ustalił przew ód sądow y jed­
nak kilkugodzinowa w izyta żony w ustron­
nej leśniczówce do reszty mąci zalkoholizo- 
w any umysł męża. Robi o rdynarną scenę, a 
kiedy na drugi dzień (w  lokalu komisji w y­
borczej) leśniczy pełniący funkcje przew odni­
czącego ułatw ia pani oddanie głosu bez ko­
lejki n,e zw racając najm niejszej uwagi na 
męża sytuacja staje się jeszcze cięższą.

Fo pow rocie do domu rozw ścieczony mąż 
kilkunastom a uderzeniam i w alka mażdży gło­
w ę żonie.

Sąsiedzi w padają  w chwili kiedy z brzy­
tw ą  w  jednym  ręku, a z lusterkiem  w dru- 
giem podcina sobie gardło.

Sąd okręgow y nie wiele ma klonotu. Żo- 
nobójca przyznaje się i otrzym uje 15 lat cię­
żkiego więzienia.

W  dniu w czorajszym  spraw a znalazła się 
w  sądzie apelacyjnym . W obec przyznania 
się oskarżonego nie mogło być mowy o ewen 
tualnem  uniewinnieniu go, chodziło jedynie 
o złagodzenie kary gdyż sąd okręgow y nie 
wziąt pod uw agę stanu psychicznego w  ja ­
kim znajdow ał się T uran  w  momencie do­
konyw ania zbrodni oraz poprzedzających ją.

O brońca oskarżonego prof. Petrusew icz 
wnosił o zmianę kwalifikacji praw nej, a mia­
nowicie o zastosow anie art. 458 K.K. zam iast 
455 cz. I.

Sąd zgodzi! się z tym i z^godzil karę do 
pięciu la t ciężkiego więzienia.

RADJO.
S o b o ta  d n . 15 g r u d n ia  1928 r.

11,56 12.10 T ransm isja z W arszaw y 
Sygnał czasu , he jnał z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie, o raz  kom unikat meteorologicz>- 
ny. 15.10 1610: M uzyka gram ofonow a — 
p łf ty  z firm y B. Rudzik w W arszaw ie ul. 
M arszałkow ska 87 i 146. 16.10 -1 6  30:
O dczytanie program u dziennego i chw ilka 
litew ska. 16.30 16.45: K om unikat Zw. K ó­
łek  i O rg . Roln. z Wil. 1Ć.45 1?.10: „K ą­
cik dla Panów " wygł. S tan isław  C zapliń­
ski. 17.10—17.35: K oncert o rk iestry  w o j­
skow ej 6 p. p. Leg. pod k ier. kp t. B ogum iła 
R eszke. K oncert: 1) K essels: W alc fan tas­
tyczny, uw ertu ra  2) M orse: M ałpia m iłość, 
idylla 3) E ulenberg: C iair de L n e , se ren a ­
da, 4) Pedro tti: F io rina , u w ertu ra . 17.35 
— 18.oo: P ogadanka rad jo techn iczna .
18.00— 18.25: K o n cert o rk iestry  w o jsk o ­
wej 6 p. p. Leg. pod kierow nictw em  kpt. 
B ogum iła R eszke. P rogram : 1) Drigo: Suita 
z baletu „W estalka". a) In term ezzo , an trak t, 
b) A ndante c) W alc d) G aiup 2) M eyerbeer 
m arsz u roczysty  z opery  „P ro rok". 18.oo— 
18 25: O dczytanie program u na następny  
tydzień  i kom unikaty . 18.5o—19.15: Recital 
śpiew aczy H eleny D al (m ezzo sop ran ) D -r. 
T adeusz  Szeligow ski (akom p.). P rogram : 
G lier: O  gdyby sm u tek  m ój, C zajkow ski: 
Czy w jasny  dzień. Arja Poliny (z P ikow ej 
damy). B rahm s: O  Iiebliche W angen, M o­
n iuszko  Arja H rabiny, Schubert: L e tz te  
hoffung, Chopin: P iosnka litew ska. 19.15— 
19.30: Audycja recy tacy jna z cyklu „Nasi 
poeci reg jonaln i U tw ory W andy N iedział- 
kow skiej D ubacztw sk ie j w wyk. au to rk i. 
19.30— 19.56: T ransm isja  z W arszaw y „Ra- 
d jokron ika" w ygłosi dr. M arjan S tępow ski. 
19.56 2o.oo: T ransm isja  sygnału czasu  z 
W arszaw y. 2o .oo : F elje to r w esoły art. 
T eatru  P olskiego K aro l W yrwicz W ichrow- 
ski. 2o.30: 1 ransm isid z W arszaw y: M uzy­
ka  lekka. W ykona O rk ies tra  P o isk . Radja 
ood dyr. Zdzisław  G órzyńskiego, Ida Ł o - 
siów na, piła i inni. 22.oo 23.3o: T ransm isja  
z W arszawy: K om unikaty: PAT., policyjny, 
sportow y i inne o raz  m uzyka taneczna-

K” ”  O F I A T T  ^r&m**Sg!am
Bezimiennie — Kom-tetowi „Chleb dzie­

ciom " —  zl. 5.
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Uobór mlmlljń maszyn: Rejestr Handlowy
M O T O R Y - T H R K T O R Y  ■•M U N K T E L L S '

do ropy naftowej

DO Rejestru Handlowego Dzlal A Sądu Okręgowego w  Wilnie 
wciągnięto następujące wpisy:

lieisil lianowi
Kultu rslno-Olwi atowy 

SALA MIEJSKA 
ul. 'Ostrobramska 5.

Od dnia 14 ao dnia 17 grudnia 1928 j. włącznie będą wySwietlare filmv:

TR AG ED IA ŁODZI PODWODNE!
w 10 aktach. W roli głów nej: Harry P eel. Nad program: „KŁOPOTY MIESZKANIOWE" komedja 
w 2 aktach. Kasa czynna od godz. 3 m. 30. Początek seansów od godz. 4-ej. Następny program- 

___________________________________ „ZWYCIĘSTWO ŻELAZA''.

f f l O T O R Y
amerykańskie naftowe 

M A S  S  E Y - H A  R  R  I S “

w dniu 27-10 28 r.
372. II. A. „Józef Jonasz". Przedsiębiorstw o zostało zli­

kw idow ane i w ykreśla się z rejestru . 1991- -VI jBliiS"
o  sile 11/2, 3, 41/2 i 6 koni mech.

M & O C A R I U E  ^ hT I rT e T k o v a r z i k  

R U H O W N I K I

w dniu 31-10 1928 r.
5801. II. A. „Gordon Abram“ Przedm iot: produkty nafto­

we i m aterjaly  opalowe, budow lane, techniczno-chem iczne na 
rachunek kom isow y i w łasny. 1993— VI

Kico- 
Teatf

Witebska 38,

Niebywała sensacja! CIou sezcnu l k c b l @ t  C ł U S Z y  i  G l Q ł ©
Dramat życiow o-erotyczny tych, które poryw zm ysłow ości uczynił bezwolnem i w rękach m ężczyzn i zm usił 
do szukania ratunku na drodze przez prawo niedozw olonej. W rolach: „lekarza" wyznawca teorji t. zw.

ulubieniec kobiet ‘  Iwan Fetrowicz, -iaT ,l rs r r  Fewsen-Mozżuchina _
i „narzeczonej" wiosniana EWELINA HOLT. Rekordowy film obecnego sezonu. Seanse o godz. 6, 8 i 10.15 ^

tarki do koniczyny 
patent R 0 H O W S K 1 E G O

6191. 11. A. „Medliński Hirsz“. Przedsiębiorstw o zostało 
zlikwidowane i w ykreśla się z rejestru. 1994— VI

T R I E U R Y  do zbóż ozimych i jarych
M A R O  T T A

T R E S Z C 2 0 T K I
i trieury do siem ienia  

lnianego 
S Z U L T E

Dział B w dniu 29-10 1928 r. dodatkow e.
33. 11. B. „Kresowe Towarzystwo Rybne, Spółka Akcyj­

na". Na likw idatorów  pow ołano zam. w W ilnie: T adeusza Bo­
bińskiego przy ul. Żeligowskiego 5— 25, M arję T ejchm anow ą— 
przy ul. U niwersyteckiej 9 ^ 3  i C ezarego A ran.owicza —  ptzy 
ul. Chełmskiej 31 — 1. Zgłoszono likwidację spółki. 19ST-V I

K1NO-TEATR

„Polonja“
4. M ickiew icza 22.

Dziś! Ulubieniec publiczności W ileńskiej, mistrz ekranu, genjalny DOUGLAS FAIRBANKS bohater film1* 
Złodziej z Bagdadu w jego najlepszem arcydziele fiim owem  p. t.

* J ? g o  K r ó l e w s k a  | V l o ś £  D o u g l a s  1 - s z y
Dramat pałaców dwórskich w 10 akt. Początek o godz. 4, ostatni 10.25. Bilety honorow e nieważne.

lino j U i l l f 1914 rok -  l ć l 8  ri k. Potężne arcydzieło film owe zreaFzowane p|g pow ieści L. Biro p. t.

WIELKA 42.
H O f E l  I m p e r i a l  - ra™a* w *9 akF na_ J l?  wojny światowej 1914 18 r., w którym nasza

genjalna rodaczka POLA NEGRI staje u szczytu sw ego talentu, oraz Jam es Hall . 
George Siegm ann. Obraz ten uzyskał z ło ty  medd na wystawach kinematograficznych w Ameryce i w Europie

G O

M 4 Y H Y
gospodarsk ie „ S R O N N E R "  2 sitem  
podsiewającem  lub pytlem

w dniu 27-10 1928 roku dodatkow y.
5877. Ul. A. Firma obecnie brzm i: „Szemen — Jankiel

Szepetynski, Wolf-Lejb Herszhorn, Majrym Kapłan, Izrael Kal- 
manowicz i Jakób Goldberg S-ka firmowa w Lidzie". 1996— VI

Kino- 
Teatr „ I

Wielka 30.
1 1 mu mim ■■ i iw ■

. M a T R Ę D O W A T A  (Pjesń MllO*Cł)
Wzruszający dramat m iłości w 12 akt. W rolach tytułowych JADWIGA SMOSARSKA i JÓZEF WĘGRZYN.

p o i  e  c  a
w dniu 12-11 1928 r. dodatkow y.

8753. 11. A. „Iskolski Chaim" Przedm iot sprzedaż w łasne­
go pieczywa i kaw iarnia. 1997— VI

Zygmunt Nagrodzki
W ilno, Zawalna Nr. U-a.

w dniu 8-1 1 1928 r.
8785. 1. A. „Podolska Dora" w Sm orgoniach, pow. Osz- 

miańskim, sklep m anufaktury i galanterji. Firma istnieje od 1924 
roku. W łaścicielka Podolska Dora, zam. tam że. 1998— VI

8786. 1. A. „Taubes Czernią" w Wilnie, ul. Zaw alna 47, 
sklep spożyw czo-kolonjalny. Firma istnieje od 1928 >ku. W ła­
ściciel T aubes Czernią, zam. tamże. 1999— V!
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■ Fortepiany, p auina i fisharm otije a

i  N“ipół^focnvch Fw  W iln ie Ziole medale:
! f t f r K. Dąbrowska.

W ilno, ul. N iem iecka 3, m. 6 .
Wielki wybór krajowych i zagranicznych in strum entów , m 

tylko gw arantow anej jakości. Ceny reklam ow e. ■
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8787. 1. A. „J. Rudeński i syn S-ka“. Skup zaw odow  - lnu 
i siemienia lnianego w celu odsprzedaży. Siedziba w Wilnie, 
przy uul. Kalw aryjskiej 33. Spółka istnieje od 3 października 1928 
roku. W spólnicy zam. w Wilnie, przy ul. Kalw aryjskiej 33: Jan­
kiel i Jochel Rudeńscy. Spółka firm owa zaw arta  na mocy um o­
wy z dn. 27 października 1928 roku, na czas nieograniczony. 
Z arząd należy do JanKiela Rudeńskiego. W szelkie bez w yjątku 
zobow iązania i um ow y podpisuje jeden ze w spólników.

2000— VI

lllDola 20 i 21 gindnla 1928 1. widajemj pnj zaHupie P OEM JE!!!
Polecam y najwykwitniejszy wybór 

perfum  w  flakonach i na w agę  
kosm etyków

kasetek podarunkow ych  
m anicure

rozpylaczy
pudernlczek

i w iele  innych ład nych  i tanich prezentów  na gw iazdkę  
PO C EN A CH  N b K lC H  

Polski Skład Apteczno - Petfum eryjny
E u g .  K U D R E W I C Z  i  S - k a  — -----------

______________ W iln o , ul. Ad. M ickiewicza 26, te!. 7 i0 .
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W s z y s t k i e  T o w a r y  Ś w i ą t a c z n a
NA WIG1LJĘ!
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8788. 1. A. „Potasznik Josel" w Sm orgoniach, pow. Osz- 
miańskim, rozlewnia piwa (sk ład) i piw iarnia ze sprzedażą za­
kąsek. Firma istnieje od 1921 roku. W łaściciel Potasznik Josel, 
zam. tam że. 2001— VI
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K O M PO TY l

SŁODYCZE!

Dział A w dniu 9-11 1928 r.
A. „Pupko Lejba" w Lidzie, ul. Lidzka 4, sklep

W ydaw nictw o Ajencji W schodniej
8789.  .................. . . . .  . . .

spożyw czy i kolonjalny. Firma istnfeje od 1923 roku. Właściciel 
Pupko Lejba, zam. tam że. 2002— VI

■

I
WINO!

Jedyne cod zien n e p ism o gosp odarcze w Polsce. In­
form uje w  aktualnych zagadnieniach gospodarczych

mw& w
Cena abonamentu z oostaw ą z ł  6 .—

Zamawiać m ożna w Wilnie w Przedst. Aj. Wsch. 
ul. Mickiewicza 4 — 6*

8790. 1, A. „R apoport Rachil" w Opsie, pow. Brasław - 
skim, herbaciarnia i zakąski. Firma istnieje od 1927 roku. W ła­
ściciel R apoport Rachil, zam. tam że. 2003— VI

8791. 1. A. „Rudnik R achela" w H olszanach, pow. _ O sz- 
miańskim, piwiarnia. Firm a istnieje od 1926 roku. Właściciel 
Rudnik Rachela, zam. tam że. 2004— VI

M iód, M ak, Grzyby, 
O liw a, K onserw y 
Śliwki, G ruszk i, Jab łka  

A brykosy, B rzoskw inie. 
K arm elki, O rzechy , 
P ierniki, M arm oladki, 
Figi.

W inogronow e, O w o­
cow e, L ecznicze, W y­
traw ne i D eserow e. 

C zyste  i G atunkow e, K o- 
njaki, Rom y, L ikiery Z a­
g ran iczne i K rajow e.

DOM HANDLOWY

Bracia ftołęblowscy
Trocka 3, telefon  757. |>-
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pow ażne rekom en- w: ie. D om  K resqw v 
dacje , ew entualn ie  B 4C  Z am kow a 3, 
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8792. I. A. „Izrael Ruzewicz" w  Olanach, gm, Podbrzv- 

skiej i w  maj. Sproguny, gm. 'Polańskiej, eksploatacja lasu.
Firma istnieje oa i925 roku. W łaściciel Ruzewicz Izrael, zam. 
w Wilnie ul. Stefańska 32— 10. 2005— VI

— więcej płaci W ytwórnia Fil- b
m owa „Polart-Fi'm“ za krótki g  

__ _ _ scenarjusz filmowy o  treści na- j
I  ukowej. Szczegóły do om ówienia na miejscu w 5  
|  godz. 5 8 p.p. O strobram ska 27. Lokal Szkoły  1  
|  Filmowej. II  — LOęS®

i 190 Zł.
8793. 1. A. „Saw lew icz F ranciszek" w K ottynianach, gm. 

Lyngm iańskiej pow. Św ięciańskiego, sklep kolonjalny, bakalej- 
ny i spożyw czy. Firma istnieje od 1926 roku W łaściciel Sa­
wlewicz Franciszek zam. tam że. 2006— VI

8794. 1. A. „Solcrducho Fabi" w Oszmianie. ul. Piłsudskie­
go 4, skład apteczny. Firma istnieje od 1918 roku. W łaściciel 
ŚoloJucho Fabi, zam. tam że. 2007— VI

DOKTOR
D .Z E h O S J lf i lG Z
chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
— 1, od  5 —8 wiecz.

czenie św iatłem : Sol- ■ 
lux, lam pa B acha ®

łatw iam y lo k a ­
ty najpew niej 

D. H.-K. „Z achęta" 
M ickiew icza 1, teł. 
9-0.; - 1

LO K A LE I

K obieta-L ekarz

Dl. ZeltfowIczBWi
K OBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
o d  12—2 i od 4—6, 
ul. M ickiew icza 24, 

tel. 277.

(sz tuczne  s ło ń ce  g ó r­
sk ie ) ; e lek try czn o śc ią
(d ja term ja). ._ 0 8 1 S _  M i e S Z k a i ^ e  (Iw ansl

D r. m m m  1
cho roby  sk ó rn e  i w e -b . r,

O tw orzy łem  
biuro  p ro ce -

7U<rłns p 8-rU drf'a wnych udzJe.'am R o ­zg ło szen ia  do rasjv tłom aczen ia  r 
neryczne. P rzyjm uj “S łow a" pod  I. W. -o  t ,  „

°sd H p  W Kohuta T T  T  T S
k .  2, risg Za w alnej M i e S Z k J m e
S1'S _______ W .Z.P. I 3 d n ie  noko ie , » > a e l-„ la lw ia  Sie szybko  i

k ie  wygody używ aj- t an;0  O brońca sąd . 
D ° k tó r  M edycyny pość  ki-ct u. N ad- E d . M arszałk iew icr

i l U E I E W I E Z  i i ! p f nrano i '^ d  ’ 3 rfn W' ,n ° ’ M ickiew icza 51- J rano  1 od 3 d o m. 4, daw. w P o -choroby____________     . w eneryczne a d 0
W. Żdr. Ńr. T 52 . >kórne i płciow e, ul -  

M ickiew icza 9, w ejście
..kź.if-0 znaniu. —o

DOKTOR
b .  D I D S E F I l u

m icKiewicza y, w ejście
z  ul. Śniadeckich 1, a sam O'n ego  pana,

cho roby  w eneryczne
przyjm uje od 1 2 „ .
i od 5 -7  p.p. -  1815 słoneczny p o k ó ^

—L (u inżyn.), telefon,
syfilis i sk ó rn e . WiL n n b f i tg i  IH nflw P w nu  w szelkie wygody.9 10 
no, ul. W ileńska 3 /  e - j 3 _ 5< S u b0Cz 6 -a

C zopki he- YQf|[Q|M (z k o 2u tkiem )

8795. I. A. „Stankiew icz Bazyli" w Leonpolu, pow. Bra- 
slawskim, sklep tytuniow y. Firma istnieje od 1926 i iku. W ła­
ściciel Stankiewicz Bazyli, zam. tam że. 2008— VI

moroidalne „I0IIIUI usuwają ból, 
krw awienie, sw ędzenie, pieczenie, 

zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

lefon "567. Przyjmuje A . C Y M B b E .*  
od 8 do 1 i od 4 do 8. choroby skórne, we­

neryczne i m oczo- 
D r . C . W O b F S O H  płciowe. Elektrotera- 
w eneryetne, m oczo-Pi.a> słoń ce   ̂ górslcie 
płciow e i skórne, ul. djatermja. M ickiewi- 
Wileńska 7, tel. 1067. cf f  12. róg Tatar-

m. 16, te l. 11 18. - 1 Z G U B *

- L I  19 skiej 9 2 i 5

flfljfeołej nam Smct,
^ n a _ k r ° j ° $

STErANA G E N E L I
W A R S Z A W A

m
i smm

1 IMMl Sro“ ;^  ńik 1892, wyd.
8, przez P" K‘ U" Wi,n0<

W.Z.P 43. na R om ualda
'O k a z y jn ie  do sprze- K w iatkow sk iego ,un ie-

danin WHłBllBlieClllBj!— 2 1
i s i L  dobrym  stan ie , r y  ag iriony  w ek sI 55 ^ iadoi^ ° ^ ^ : Sadow a g  _ na sum ę 3.500 z ł./

iteieMmiataslia

H K i l B i a a a a N M H i a a M M i i H a n H a u H i i K w n m H a r a B i m i a i

o raz  G abinet K osm e­
tyczny usuw a zm ar- 
zczki, piegi, wągry, 

łupież, brodaw ki, ku - 
rza jk i, w ypadanie w ło­
sów . MiCKiewicza 46. 
m. 6. —

M ajątek  ok o ło  
I I  270 ha. o. z ie ­
mi urodzajnej. 
Wpobliżu rzeki. 
Sprzedamy natych­
miast z inwenta­

rzem lub bez 
D. H.-K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1,

bez podpisu  wy­
staw cy, a le  z żyrem  
p. A natola i p. W ło­
dzim ierza C zern iaw ­
skich , uniew ażnia się. 
  ________ —l

P r z y b ł ą k a ł  się
czarny Doberman z 
blizną nad okiem . 
W ojskowo-Cm entarna

tel- 9 05. j 4. Ćei eszkiew ic?

STORER CLAUSTON.
6) liagiczia przygoda g. Holiiean

VII. P E R Ł Y .
Ewa spokojnie weszła do przedpo­

koju. Przed drzwiami gabinetu nadsłu­
chiwała chwilę, poczem otworzyła je
i minąwszy cały pokój wzięła wazon  
z kwiatami, stojący na oknie i wyszła.

W zachowaniu jej nie było nic nie­
naturalnego 'ani podejrzanego. Ale za­
niepokojonego rektora nie można było 
wywieść w pole. Poczuł on wyraźnie, 
jak oczy Ewy przyglądały mu się chy­
trze, był teraz przekonany, że ta dziew­
czyna szpieguje go.

Niepokój rektora wzrósłby jeszcze  
bardziej, gdyby zobaczył, że Ewa sta­
wiając wazon na oknie w  przedpokoju, 
rzekła z westchnieniem.

.—  ,,On zdaje się nie ma ochoty wy­
jeżdżać stąd!“ Zamyślona i zaniepoko­
jona, Ewa weszła na pierwsze piętro. 
Gdyby rektor mógłby śledzić niewidzial 
ny to, co się działo na górze, byłby  
przerażony.

Ewa spojrzała przez okno i dostrze­
gła młodzieńca spacerującego przed 
domem. W ysoka ściana zakrywała je­
go postać, ale dziewczyna ujrzała gło­
wę i okrzyk rozpaczliwy wydarł się z 
jej ust. Ręką mimowolnie przycisnęła 
bijące niespokojnie serce. Blade wargi  
wyszeptały:

—  Franciszek!
Wśliznęła się za drankę i utkwiła  

wzrok w przechadzającym się młodzień 
Cu... On tymczasem, nie domyślając się

jakie wzbudza przerażenie w sercu uko 
chanej, spoglądał w stronę domu, mie­
rząc chodnik krokami tak wolnemi, że  
zdawało się, iż cały dzień postanowił  
spędzić n’a tej ulicy.

—  On wie gdzie ja mieszkam! —  
jęknęła nieszczęśliwa dziewczyna. —  
Muszę uciekać!

Drżąc cała zbiegła ze schodów.
Lecz zanim zdołała postanowić cos, 
bieg wydarzeń zmienił kierunek jej my­
śli. Właśnie gdy stanęła w przedpoko­
ju, rozległ się dzwonek przy drzwiach. 
Ewa był*a bliska zemdlenia. Oparła się 
o ścianę usiłując odzyskać panowanie  
nad sobą, myśl jej wytężała się w po­
szukiwaniu ratunku. Dzwonek zadźwię­
czał powtórnie.

—  Ewo! —  rozległ się głos tajem­
niczej kucharki, —  ktoś dzwoni!

Ewa podeszła do drzwi. Zdawało  
się jej, że nogi ma z ołowiu, z trudno­
ścią porusz’ała niemi. Co powie? Co 
pomyśli Franciszek, gdy ona mu drzwi 
otworzy? Nadludzkim wysiłkiem woli 
usiłowała zatrzymać trzepoczące się 
jak ptak w klatce serce.

—  Czemu nie powiedziałam mu 
prawdy? —  jęknęła zrozpaczona. —  
Nigdy, nigdy nie przebaczy!

—  Otwo.rzyła drzwi i z głową smut­
nie spuszczoną czekafa. Zdenerwowa­
nie jej stało się chorobliwem. Jednak 
zauważyła, że buty gościa nie były  
podobne do tych, jakie nosił lord Fi- 
llimoer. Minęło kilka chwil oczekiwania  
wreszcie nieznajomy głos zapytał.

—  Wezwano, mnie tutaj, czy jest 
pan rektor...

Ewa drgnęła i podniosła głowę.  
Przed nią stał nieznajomy człowiek, 
średniego wzrostu, o wyglądzie solid­
nym skromnie ubrany. Oczy jego miały 
tyle przenikliwości i siły, że odrazu 
zwracały na siebie uwagę. Zdawało się 
że iskry strzelały z tych, blisko siebie 
osadzonych oczu, które przejmowały 
do głębi i wzbudzały niepokój. Nieza- 
wodnem było iż odrazu spostrzegł 
przestrach i wzburzenie młodej dziew­
czyny i zrozumi'ał, że nie nie mogła się 
jeszcze zupełnie opanować, gdy drżą- 
cemi ustami wyszeptała:

—  Tak.
Nieznajomy zdjął kapelusz i wszedł.
—  Jak mam pana zameldować? —  

zapytała Ewa, odzyskując pewność  
siebie.

—  Inspektor Bray ze Scotland- 
Yard.

W spokojnym jego tonie dźwięczała  
groźba. Śledząc bacznie piękną twarzy­
czkę, inspektor zauważył przestrach, 
który błysnął w  oczach Ewy. Spostrze­
żenie to w yw ołało  w  nim uczucie zado­
wolenia, mimo, że daleki był od zrozu­
mienia, co było przyczyną niepokoju 
młodej dziewczyny.

—  N’a co pan rektor w zyw ał poli­
cję? —  zapytała siebie Ewa.

mogła nic usłyszeć, a chwilę później 
inspektor zasłonił dziurkę od klucza 
enusteczką. Niepokój jej wzrastał. Na­
dzieja, że rektora wyprowadzą z po­
koju w kajdanach, zmniejszała się z 
każdą chwilą. Wiadomości, które do­
starczała kucharce, budziły panikę w 
suterenach.

—  Kucharka ma dzisiaj wychodne, 
odrzekła odważnie Ewa.
—  Dokąd prowadzą te drzwi?
—  Do ogródka, otaczającego dom. 
Inspektor otworzył je i wyjrzał do

ogrodu.

Wreszcie drzwi gabinetu atwarły  
się i rozległy się kroki na schodach, 
wiodących do kuchni.

Po kilku minutach Ewa zbiegła na
dół, do sw ego  pokoju, by dać znać ku­
charce o niepokojącej wizycie.

Konferencja pomiędzy rektorem a 
inspektorem policji trwała dwadzieścia  
minut. Rozmowa toczyła się półgłosem. 
Ewa na palcach wbiegła na górę i nad­
słuchiwała przy drzwiach, jednak nie

Gdyoy inspektor nie certował się 
tak długo z rektorem przy drzwiach, 
sensacyjna tajemnica, która tak długo 
niepokoiła cały Londyn, byłaby w tej 
chwili wykryta. Gdyby kroki obu męż­
czyzn były mniei ciężkie, a oddech nie 
przyśpieszony., usłyszeliby niezawod­
nie n'a dole szelest i głuchy trzask za­
mykanych gwałtownie drzwi kuchen­
nych. Gdy znaleźli się w suterenach, 
gdzie mieściła się kuchnia i pokój dla 
służących, inspektor szepnął:

—  Zaczniemy stąd.
Na palcach starając się nie robić 

hałasu, weszli do kuchni. Trudno w y­
obrazić sobie, j'ak straszny widok spo­
dziewali się oni ujrzeć w  tej tajemniczej 
części domu. Spotkał ich wielki zawód:  
w kuchni ujrzeli tylko Ewę, zajętą zw y­
kłą codzienną robotą.

Inspektor dał znać o sobie kaszląc  
kilkakrotnie. Na ten odgłos młoda dzie­
wczyna odwróciła się żywo.

—  Panienka jest s’ama? —  zapytał 
surowo inspektor.

—  Tak.
—  A kucharka?

A te?
—  Do składu z węglem.
Inspektor zapalił zapałkę i obejrzał

wszystko. Alę powierzchowne poszu­
kiwania nie zadowolniły go: wziął ło­
patę i wsunął ją między węgle. Na ten 
widok rektor zadrżał z przerażenia. W  
rezultacie rewizji znaleziono dwie szpil­
ki od w łosów, które inspektor ukrył 
starannie w kieszeni.

Wre&zcie drzwi gabinetu otwarły  
rowo pokojówce.

—  Proszę pokazać nam swój po­
kój!

Ewa stanęła na czele pochodu i 
wprowadziła obu panów do jasnego  
pokoju skromnie umeblowanego, w kró 
rym stały dwa łóżka. Na wieszadle wi­
siały suknie.

—  Czy to jest wasz wspólny po­
kój?

—  Tak, mój i kucharki.
Inspekto’r wyprawił pokojówkę, za­

mknął drzwi i powtarzając manewr, 
wypróbowany już. w gabinecie: zasło­
nił chustką dziurkę od klucza. Rektor 
drżał z przejęcia poddając się najczar­
niejszym podejrzeniom i przeczuciom.

—  A! —  krzyknął nagle inspektor, 
zdejmując z wieszadła jedną z sukien.

—  To, —  szepnął, —  nie wygląda  
na suknię kucharki!

—  To jest suknia pani Molineau,

widziałem ją na niej kilka razy! —  za­
wołał rektor. —  Mój Boże, skądże mo­
gła się ona tutaj wziąć?

Oczyma zaokrąglonemi patrzał na 
inspektora, lecz twarz tego ostatniego  
była marmurowo -  spokojna. Pow iesiw  
szy suknię na miejsce i w yjąwszy chu­
stkę z zamka, detektyw udał się n’a ko­
rytarz i pokazując Ewie na szereg  
drzwi zapytał:

—  Co się znajduje za temi drzwia­
mi?

—  Szafy ścienne. Jedna z nich słu­
ży jako składzik.

—  Składzik! —  jęknął rektor, z tr it  
dnością opanowując przerażenie. Wi *  
dział on iż skfadzik jest często miej­
scem, w którem można znaleźć straszne  
rzeczy.

—  Inspektor spróbował otworzyć  
szafę, lecz wszystkie były zamknięte..

—  Gdzie są klucze?
Ewa wzruszyła ramionami.
—  Nie wiem.
Detektyw uśmiechnął się pogardli-, 

wie.
—  No, cóż, obejdziemy się bez klu­

czy!
To mówiąc, wyjął z kieszeni teczkę’ , 

z cleganckicmi, niklowanemi przyrzą-J 
darni i zaczął majstrować przy zam-J 
Ićach.

Rektor nie mógł powstrzymać u- 
śmiechu zadowolenia: już teraz był onjj 
pewien, że oęldał sprawę we właśctW' 
rece.

D. C. N.
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